
Nr. 269. We Lwowie, piątek dnia 28 września 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

H.i.znie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

L przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków,

(< - u r o R e d a k c jji „Dziennika Polskiego": plac Marjackl 
liczba 6 i 7. Telefon Nr, 171.

R ę k o p isó w  R e d a k c ja  n ie  zwr a c a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  IO h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  . Dz i e n n i k a  Pol s ki ego" ,  |da. 

Mariacki 1. S i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu; pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Ma.isj, 
M. Dukes. H. Sehnlek, A. OppeIik’s Naeh., Rudoll 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 3S 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za uplata 20 halerzy od jednegc 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i innt prywatne 
komunikaty po klinice za jeden wiersz I koronę.

Prywatne korespondencje 24 ' nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

ZNIŻENIE PRENUMERATY
„Dziennika Polskiego".

Z naczny i s ta iy  w zrost liczby naszych p re ­
n u m e ra to ró w , pozw ala nam  spein ić  je d n o  z n a j­
gorętszych życzeń naszych — a  m i a n o w i c i e  
p r z y s t ą p i ć  d o  o b n i ż e n i a  p r e n u ­
m e r a t y .

W iem y w praw dzie , że to  w ym agać będzie 
z naszej s tro n y  w ielu jeszcze o tia r m a te rja ln y ch  
— i jesteśm y  też na nie p rzygo tow an i — są ­
dzim y je d n ak  z d rug iej s tro n y , że liczyć m o ­
żem y na w y p ró b o w an ą  życzliwość naszych czy­
telników , że oni ze sw ej s tro n y  pom ogą do roz­
szerzenia naszego p ism a i pozyskania dla niego 
jak  najszerszych kói naszego społeczeństw a.

Od 1-go października 1900, t j .  o d  IV 
k w a r t a ł u ,  o b n i ż a m y  p r e n u m e r a t ę .

C ena D ziennika Polskiego w ynosić będzie 
• d tą d

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

zł. (2 korony),
k wa r t a l n i e  3 Zł. (6 ti Of Oli) J 

n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

1  zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 
k w a r I a 1 n i e 3 Zł. 76 Ct. (7 kOr. 50 hal.).

N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztow ać będzie 
od 1 październ ika  4  ct. (8 hal).

W technicznym  układzie D zienn ika  nie zaj­
dzie, m im o tak znacznego  obn iżen ia  ceny  (o t>, 
w zględnie 9 zł. rocznie) żadna zmiana, n a to ­
m iast w m iejsce dodaw anego  obecnie Rom ansu  
i  Powieści, zam ierzam y  przesyłać naszym  czy­
teln ikom  dodatek  pow ieściow y w form ie a rk u ­
szow ej, t ak,  że na przyszłość prenumeratoro- 
wie nasi otrzymają co tygodnia b e z p ł a ­
t n i e  dwa arkusze powieściowego dodatku, 
w którym  m ieścić się będą najceln ie jsze u tw ory  
beletrystyczne.

Z m iana ta odpow iada życzeniom  naszych 
czytelników , k tórzy  ośw iadczają  się za dodatk iem  
w form ie książkow ej, jako daleko wygodniej­
szym. W  t e n  s p o s ó b  o t r z y m a j ą  c z y ­
t e l n i c y  n a s i  104  a r k u s z y  d o d a t k u  
p o w i e ś c i o w e g o  r o c z n i e ,  c o  o d p o ­
w i a d a  12 t o m o m ,  k a ż d y  p o  128  
s t r o n .

Każdego więc miesiąca będą mieli bez­
płatnie jedną książkę!

W  ten  sposób  sta je  się D ziennik  Polski 
sto sunkow o  do objętości, sposobu  w ydania i te ­
chnicznych kosztów , n a jtań szem  codziennem  p i­
sm em  we Lw owie.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  
że p re n u m e ra lo ro w ie  „Dziennika Polskiego* 
mogą nabyw ać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodn iow e p ism o  dla kobiet

„ B L U S Z C Z
zaw ierające  w szelkie tab lice krojów  oraz dodatk i 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu* dla p re n u m e ra to ­
rów  „D ziennika Polskiego* w ynosi k w a r t a l n i e  

dla prow incji 4  k o r o n y  8 0  h .,  
we Lw ow ie 3  k o r o n y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego".

t u

Wiec polski w Gnieźnie.
G n ie z n o  24 w rześn ia.

Z w ołany  na dziś w iec polski w sp raw ie  
nauk i religji dzieci polskich, zgrom adzi! tak ie  
tłu m y , że nie m ogły pom ieścić się w  wielkiej 
sali h o te lu  europejsk iego  i w iele osób dla b r a ­
ku m iejsca m usiało  stać  p rzed  gm achem .

Z eb ran ie  zagaił sędziw y ks. radca S t e f a ń ­
s k i ,  poczem  przew odniczącym  w y b ran o  d y re ­
k to ra  kasy  pożyczkow ej p T h e u r i c h a .  U w stę­
pu  o b rad  p. K u l e s z a  uczynił w niosek o w y­
słan ie  te leg ram u  do ks. a rcy b isk u p a  S tab lew - 
skiego. W niosek ten  uchw alono  jednog łośn ie  i 
w ysłano  te legram  n as tęp u jący :

„Z grom adzeni na w iecu katolicy  P olacy 
sk ład a ją  u  stó p  w aszej arcyb iskup ie j m ości w y­
razy  najgłębszej czci i synow skiego posłuszeń­
stw a , ubo lew ając  n ad  krzyw dą, w yrządzoną 
sw em u zw ierzchnikow i duchow nem u , p o m in ię­
tem u  przy o sta tn iem  rozporządzen iu  w ładz szkol­
nych w  sp raw ie  w ykładu religji katolickiej w 
szkołach poznańsk ich  i ś lu b u ją  n iezłom ną w ier­
ność d la zasad  K ościol \, o raz  ich o b ronę  w 
m iarę  sił sw oich*.

D rugi z kolei p rzem aw ia ł ks. proboszcz 
P i o t r o w i c z  i p rzedstaw ia ł, jak ie  krzyw dy 
dzieją  się K ościołow i i jego w iernym  synom .

P . P a  l i ń s k i ,  red a k to r „Lecha*, zwrócił 
się do  rodziców , m ianow icie do m atek  z w ezw a­
niem , ab y  uczyły dzieci czytać i p isać po po l­
sku, h is to rji św ., katech izm u i dziejów  ojczy­
stych. P od tym  względem w sp ierać należy ro ­
dziców, k tórzy są  w sto sunku  służebnym  do 
ch lebodaw ców  niem ieckich. Nie p rzestan iem y  
też d o m agać  się p raw  naszych, dopóki nie s ta ­
n ie się zadość sp raw ied liw ośc i. W spó lnem i siła­
mi zdołam y przezw yciężyć w ielkie t r u d n o ś c i ; 
nie trać m y  n a d z ie i!

N astępny  inow ca kupiec gn ieźn ieńsk i p. 
G i e b u r o w s k i  w ykazyw ał, że obecny  system  
szkolny dąży  do tego, ab y  polską duszę dziecka 
zm ienić n a  n iem iecką.

—- T ego nie d o k a ż ą ! — zaw ołali głośno w ie- 
cow nicy.

D alej p . Józef C h o c i s z e w s k i  m ów ił na 
te m a t:  „Kilka słów  o szkołach w G nieźnie za 
daw niejszych  czasów.* W  gnieźnieńskiej szkole 
ka ted ra ln e j pob ie ra ł ju ż  nauki S tan is ław  Szcze- 
panow ski, k tóry  został b iskupem  krakow skim  i 
s ta ł się św iętym  P a tro n e m  Polski. Później po ­
w sta ły  w  G nieźnie szkole p a ra fja ln e . O pow ie­
dziaw szy o szkołach, m ów ca w spom ina o p ry ­
m asach , którzy w G nieźnie koronow ali królów  
polskich. G dyby cały szereg ich duchów  ukazał 
się te raz  przed nam i, czyżby nie pow iedzieli do 
n a s :  b rońcie  usiln ie w aszych d rogocennych  sk a r­
bów . w iary  i języka o jczy steg o ! — Nie u s ta ­
w ajm y p rze to  w o b ro n ie  tych skarbów , a Bóg 
nam  pobłogosław i.

P rzem aw ia ł jeszcze dr. G o n t k o w s k i z 
W itkow a, poczem  poczem  przew odniczący p. 
I h e u r i c h  podziękow ał ks. P io trow iczow i, j a ­
ko prezesow i kom ite tu , o raz m ow com  w iecow ym  
i zam kną ł zebran ie .

W ysłano  także te legram  do O jca św.
R ezolucje uchw alone n a  w iecu b rzm ią jak  

n a s tę p u je :
1. O św iadczam y, że p o m ijan ie  naszej w ła­

dzy duchow nej w sp raw ach  nauk i religji ze 
s tro n y  wyższych w ładz szkolnych i udzielan ia 
je j w sposób  przeciw ny jej woli i życzeniu, jest 
k rzyw dą w obec Kościoła naszego i w iary  i sp rz e ­
ciwia się p raw o m , jak ie  Kościołowi kato lick ie­
m u na m ocy konsty tucji się należą. D latego ni- 
niejszem  zanosim y  do królew skiego m in is te rs tw a 
na ręce p rezyd jum  tegoż, p ro te s t uroczysty , żą­
da jąc  zarazem  p rzyw rócen ia  w szystkich p raw  
du ch o w ień stw u  kato lick iem u i w ładzy d ucho ­
w nej, na m ocy konsty tucji te jże przysługujących .

2. P on iew aż język ojczysty w w ykładzie re ­
ligji je s t  koniecznym  i n ieodzow nym  środk iem ; 
pon iew aż obecne trak to w a n ie  języka ojczystego 
dzieci polskich ze s tro n y  w ładz szkolnych sp rze­
ciw ia się p raw om , przysługującym  obyw atelom  
kró lestw a pruskiego na m ocy konsty tucji o raz 
p raw o m  poszczególnym , zapew n ionym  nam  przez

kongres w iedeńsk i i przyrzeczenia kró lów  p ru ­
skich, d la tego  p ro tes tu jem y  przeciw  u k racan iu  
tych p raw  i żądam y od królew skiego m in is te r­
stw a prusk iego  cofnięcia w szystkich tycli p ra ­
w om  naszym  przeciw nych  p rzep isów  i o św iad ­
czam y, że jeżeli królew ski rząd  prusk i naszych 
żądań  u p raw n io n y ch  nie uw zględni, tedy nie 
będziem y mogli oszczędzić m u zarzu tu , że wzglę­
dem  nas ja k o  poddanych  sw oich je s t n ie sp ra ­
w iedliw ym .

3. P on iew aż w położeniu naszein  g łów nie 
na rodzicach  cięży obow iązek o b ro n y  w iary  
św iętej i języka ojczystego, d la tego  u ch w a lam y :

a) u tw orzyć w  m ieście G nieźnie Kółko ro ­
dzicielskie, celem w zajem nego p o p ie ra n ia  i p o ­
b u d zan ia  rodziców  do gorliw ego w y p ełn ian ia  
obow iązków ,

b) polecić tem uż Kółku rodzicielskiem u za­
p roszen ie  delegatów  ju ż  istn iejących , a lbo  m a ją ­
cych pow stać  podob n y ch  stow arzyszeń  w Księ­
stw ie  P oznańsk iem , celem  u tw orzen ia  rad y  cen ­
tra ln e j Kółek rodzicielskich do tern usilniejszego 
w zajem nego w sp ie ran ia  się w  przedsięw ziętych 
zam ia rach , o raz tw orzen ia  Kółek rodzicielskich 
ta m , gdzie ich nie u tw orzono  i w y b rać  w tym  
celu kom isję, złożoną z pięciu osób, m ianow i­
cie: ks. proboszcza P io trow icza, ja k o  p rzew o ­
dniczącego i p a n ó w : ad w o k a ta  K arp ińsk iego . 
Palińsk iego , Chociszew skiego i T om aszew skiego , 
z p raw em  użycia wszelkich środków , do p rze­
p row adzen ia  tej uchw ały  po trzebnych .

Międzynarodowy kongres kobiet.
P a r y ż  24 w rześnia.

Do 900  osób, kob ie t i m ężczyzn, zapełniło  
w ielką salę posiedzeń w gm achu  kongresów  na 
w ystaw ie. M in isterstw o sp ra w  w ew nętrznych  
rep rezen to w an e  je s t przez delegata . R a d a  m ia ­
s ta  P a ry ża  udzieliła subw encji, sy n d y k a ty  p rze­
słały  szereg rep rez en ta n tó w , a delegatki r ó ­
żnych k rajów , obecnością sw oją zaśw iadcza ją
0 m iędzynarodow ym  ch a rak te rze  ruchu .

S ala roi się od b arw n y ch , lekkich toa let, 
e leganckich parysk ich  kapeluszy, na k tórych 
znać ledw ie dotkn ięcie ręki, k tó re  nie były 
szyte n itką , lecz chyba pajęczyną, a p o d  k a p e ­
luszam i głow y przew ażn ie  m łode i p rzysto jne , 
już nie zaciekaw ione now ością, jak  byw ało  na 
daw nych  kongresach, ale z m yślą sk u p io n ą  n ad  
p rog ram em  o b rad . N a krzesłach  p rezydjalnyeh  
zasiadły  pan ie  P ag n o n  i D u ran d . P ierw sza b ru ­
n e tka  w średn im  w ieku, u b ra n a  czarno , p rze­
m aw ia głosom  nieco przyciszonym , pow ażnie, 
ok raszając  sw oje słow a w łaściw ym  F rancuzom  
dow cipem . Jestto  przew odnicząca ligi dla p raw  
kobiety. P . D urand , m łodsza od niej. śliczna 
b londynka , w n iezm iern ie gustow nej, ja sn e j to a ­
lecie, je s t założycielką i red a k to rk ą  codziennego 
p ism a „L a F ro n d ę " , k tó re  redagow ane, p isane
1 sk ładane  przez kobiety, za jm uje  się n a tu ra ln ie  
w  pierw szym  rzędzie każdym  p rze jaw em  ko­
biecego ru ch u . P an i D u ran d , o soba  bogata  
i bardzo  św ia tow a, z w ielkim  w dziękiem  czy­
niła obow iązki gospodyni dom u, p rzy jm u jąc  
kongresistk i u siebie na raucie, ale nie p rze ­
szkadza je j to  bynajm n ie j w  pracy . Dzięki je j 
s ta ra n io m , pow stały  już cztery  kobiece sy n d y ­
katy , ona grom adzi dokoła sw ego p ism a cały 
zastęp  rzeczniczek idei, że kw estja kobieca tylko 
razem  z kw estją  ogólno-społeczną rozstrzy g an ą  
być m oże, idei, k tóra przew odniczy  obecnem u  
kongresow i.

N a try b u n ie  p rzesuw ają  się postacie  p o p u ­
la rn e  w P aryżu , a  zatem  i w całym  ucyw ili­
zow anym  świecie. k tóry  śledzi zaw sze za ru ch em  
tego cen tru m . H u b erty n a  A ncleve, p ierw sza 
rzeczniczka p raw  kobiety, dziś zap o m n ian a  i ze­
s ta rza ła  przedw cześnie, p. S everine , daw n ie jsza  
red a k to rk a  „C ii du P eu p le" , m łoda i ła d n a  w 
aureo li całkiem  białych w łosów , a tak  jak  n ik t 
lub iona za sw oją hojność, pośw ięcenie, d o b ro ­
czynność i odw agę cyw ilną, z ja k ą  b ierze zaw sze 
w o b ro n ę  uciśnionych. P . Y incent, p rzew o d n i­
cząca tow arzystw  k o rp o racy jn y ch , w m ęskim  
kapeluszu, z g ładko zaczesanym i w łosam i, roz­
d a je  sw oją b roszurę o położeniu  służących i p o ­
daje  p rezyd jum  coraz to now y  w niosek ; p an i

R e n au lt dom aga się nam ię tn ie  p rzy  • każdym  
w niosku , ab y  fo rm u łow ano  radyka ln ie  żądan ia  
przyszłości. P a n i K orw in , daw niejsza robo tn ica  
fab ryczna i p rzedstaw icie lka syndyka tu , d o p eł­
nia o b ra d y  rezu lta tam i w łasnych  dośw iadczeń. 
W  krzesłach  za rysow uje  się o stry  profil p . dr. 
P opelin , k tó rą  w ita ją  tu z h o n o ram i, bo  jest 
ad w o k a tk ą  i p rzew odn iczącą m iędzynarodow ego  
kongresu  (stow arzyszenia) kobiet, choć poglądy 
jej znacznie różnić się zda ją  od radykalnych  
pog lądów  kom itetu .

Z Polek w idzim y przy stole dziennikarsk im  
litera tk i nasze. P . Szeliga L oevy nie zab iera  
w yjątkow o głosu, jakkolw iek zw ykła to  czynić, 
bo ca łą  je j uw agę ab so rb u je  dziś kongres ligi 
pokoju . P . W o jn aro w sk a , p . P rzew óska, p. Z ie­
lińska n o tu ją  skrzętn ie dla pism  w arszaw skich , 
m a la rk a  p. D un in  przygląda się zgrom adzeniu , 
k tó re  je j m oże dostarczy  typów' kobiecych do 
ilustracy j, w ykonyw anych  dla parysk ich  w y­
daw ców ...

Ale p rze jdźm y do sam ego kongresu , który 
zasługu je  d o p raw d y , ab y  go pow ażn ie trak to w a ć .

U w ażając kw estję ekonom iczną za p o d sta­
w ow ą i u tożsam ia jąc  ją  z kw estją  robo tn ic , p o ­
staw ił j ą  kom ite t na p ierw szem  m iejscu  tak, 
że w ypełni 2 dni o b rad . W nioski do tyczą zró ­
w n an ia  p lac kobiecych’ i m ęskich przy  rów nej 
p racy , w yboru  in spek to rek  przez sy n d y k a ty  ro ­
botnicze, och ronnego  p raw o d aw stw a  w sto sunku  
do kobiet, czasu p racy , w aru n k ó w  hygjeny  ro ­
b o tn ic  w dom u i w w arsztac ie  i kw estji m o ra l­
ności. R e fe ra t ogolny ob ję ła  p. M arja B onnedial, 
k tó ra  je s t członkiem  najw yższej rad y  pracy , a 
z zaw odu nauczycielką szkoły m o ra ln e j ; z p rze ­
k onań  i on a  i kom ite t cały, zda ją  się być zw o­
lenniczkam i bardzo  daleko idącej re fo rm y  sp o ­
łecznej i w żadnej sp raw ie  nie oddzie la ją  kw estji 
kobiecej, od ogólnej kw estji soc jalnej.

R u d i kobiecy we F ra n c ji dow odzi, że ko­
biety są n a  drodze w łaściw ej, gdyż uzyskują 
coraz więcej p raw . P ierw szy  kongres kobiecy, 
pod hasłem  w yw alczenia p raw , odbył się w t. 
1878. O becny je s t p ią tym , m iędzynarodow ym , 
k tóry  s taw ia  sob ie ten  sam  cel i zazn czyć może 
d o d a tn i rezu lta t do tychczasow ych usiłow ań.

W  ciągu o sta tn ich  la t czterech, k tó re  up ły ­
nęły od czasu o sta tn iego  kongresu , F rancuzk i 
o trzym ały  n as tęp u jące  p ra w a : św iadczenia w 
sp raw ac h  cyw ilnych  (w  r. 1897); p raw o  w y b o r­
cze do try b u n a łó w  h an d lo w y ch , o raz  do n a j­
wyższej rad y  pracy , „conseil de traca il ' 1 (w  r. 
1898 i 1900); za siad an ia  w rad ach  a d m in is tra ­
cyjnych i dob roczynności publicznej i w stęp  do 
szkoły sztuk p ięknych . O becnie zag łosow ane są 
przez p a r la m e n t i p rzed staw io n e  senatow i: p raw o  
kobiety  zam ężnej, do rozpo rządzan ia  sw oim  za­
robkiem  bez u pow ażn ien ia  m ęża, p raw o  s ta w a ­
nia w sądach , jak o  adw okatk i, a  w reszcie tzw . 
„p raw o  k rzeseł' .

Dziwna ta  nazw a kryje je d n ą  z ta n  naszego 
system u społecznego, tern w ażniejszą, że p o w ta ­
rza się wszędzie: w N iem czech zaś i w  A uslrji 
je s t już o d d aw u a  p rzedm io tem  dyskusji. O to 
tzw . „pannom  sk lepow ym " nie w olno  je s t u- 
siąść przez cały czas trw an ia  pracy , a zatem  
często od g. 8 ra n o  do g. 11 w nocy. P ociąga 
to  za sobą fa ta ln e  n as tęp s tw a  dla zdrow ia p ra ­
cujących i je s t  ok ruc ieństw em , tak  krzycząceni, 
że dziwić się należy, iż ono tak ogólnetn być 
może. W  N iem czech całe la ta  trw a  ag itac ja  w 
kierunku  zapew nien ia  tego skrom nego p raw a . 
T u  kongres ośw iadczył się n a tu ra ln ie  za p raw em , 
z dodatk iem , że pozw olenie za jm ow an ia  krzeseł 
w chw ilach w olnych od zajęcia , rozciągnięte  być 
p ow inno  na p racu jących  obu  płci.

Za najw ażn iejszy  w niosek sekcji ekonom i­
cznej uw ażać należy żądan ie , a b y  znieść wszel­
kie p raw a , o ch ran ia jące  specja ln ie  p racę  kobie­
c ą ; a za tem  s taw ia jące  ją  w innych  w aru n k ach , 
niż m ęską.

Na pierw szy rzu t oka. żąd an ie  to  w ydaje  
się krokiem  w stecz, w ybrykiem  fem inizm u, k tóry  
tylko sk ra jn e  d o k try n erstw o  uspraw ied liw ić m o ­
że. T ak  przecież n ie  je s t;  kom itet m a sw oje r a ­
cje. A m ianow icie  żąda on  jak  n a jd a le j idącej 
ochrony  p ra w n e j, jed n ak o w ej dla p racu jących

obu płci, tw ierdzi zaś, że jeżeli chodzi o w ypo 
czynek parom iesięczny  p rzed  i po przyjściu  na 
św ia t dziecka, to  s ta n  m atk i da się podciągnąć 
pod w arunki, w jak ich  zn a jd u ją  się i in n i cho­
rzy, którzy  pob ie rać  w in n i podczas przerw y, 
spow odow ane j cho robą , połow ę płacy. K ongres 
p rzy ją ł w niosek kom itetu , a p racę  kob ie t n ie le­
tn ic h  zaliczył do tej sam ej ka tegorji, co m ało ­
le tn ich  chłopców .

O żyw ioną dyskusję, jak  na w szystkich z ja ­
zdach kobiecych, w yw ołała kw estja  służby do ­
m ow ej. W szelkie usiłow ania n a p o ty k a ją  tu  na 
najw iększy opor, bo u w y d a tn ia  się p rzeciw ień­
stw o in teresów , k tó re  przy  sto sunku  do ro b o ­
tn icy  w św iecie kobiecym , rzadko  kiedy w ystę­
pu je bezpośrednio . P om im o  to przeszedł w n io ­
sek, ab y  służbie daw ać co tydzień  cały dzień 
odpoczynku  i żeby p raw o  o spoczynku n ie ­
dzielnym  objęło  rów nież służbę dom ow ą. Z aj­
m ow ano  się także sp raw ą  b iu r pośredn ic tw a, 
uznaw szy  za sposób  najw łaściw szy  urządzanie 
b iu r m iejsk ich , lub  b iu r przy syndyka tach  ro ­
botniczych.

P o  pierw szych dw óch dn iach  tw ierdzić ju ż  
m ożna, że kongres je s t dow odem , iż kw estja  ko­
bieca w kroczyła na to ry  rac jo n aln e , zespa la jąc  
się ściśle z kw estją ogólno-społeczną.

Walka z gruźlicą.
W  osla tn im  n u m e rz e  „Indepeiidance  Belge* 

K arol R ichet. p ro fe so r faku lte tu  lekarskiego, za­
m ieścił artykuł! w k tó rym  zaw iadam ia  o now o 
zasto sow anym  środku  przeciw ko sucho tom . L udz­
kość w osta tn ich  la tach  dow iadu je  się o now ych 
środkach , m a jąc  n a  pam ięci n iepow odzenie już 
ogłoszonych i uznaw anych  przez czas ja k iś  za 
n iezaw odne. P om im o  to  nie będzie od rzeczy 
streścić p o k ró tce  w yw ody znakom itego  fizjologa.

Je d n ą  z najw ażn iejszych  cech d o d a tn ich  
now ego środka, je s t jego nieszkodliw ość, gdyż 
odżyw ianie p lazm ą m ięsa , m oże n ie  pom ódz, 
ale n igdy n ie będzie szkodliw e d la  zdrow ia. 
P ro f. R ich e t od  la t w ielu czynił dośw iadczen ia  
na  p sach  i p rzekonał się, że psy, k tó rym  za ­
szczepiono zarazki tuberku lozy , m ogły być d łu ­
żej lu b  krócej u trzy m y w an e  przez sto sow an ie  
a rszen ik u , fenolu, jo d u , m leka, soli am o n iak o ­
w ych itp ., n ie m ogły je d n a k  być w yleczone r a ­
dykaln ie. Z upełn ie in n e  w yniki p rzynosiło  lecze­
nie m ięsem  su row em . P om im o zaszczepienia 
straszliw ego  ja d u , psy  m ięsem  su ro w em  w yłą­
cznie k a rm io n e , zyskiw ały  na w adze, a ogólny 
ich s ta n  s taw ał się coraz to  lepszy. P ro f. R ich e t 
posiada  obecnie około 3 0  psów , k tó rym  szcze­
p io n o  zarazek bądź p rzed  rok iem , bądź przed 
sześciu m iesiącam i. Zw ierzęta te przy sto so w a­
n iu  now ego środka leczniczego, są  n a  drodze 
do zupełnego  w yzdrow ien ia. R ów nież polepszył 
się znacznie s la n  zw ierząt, k tó re  z pow odu  zn a­
cznych postępów  choroby, zna jdow ały  się już 
in  czlrctnis.

Mięso, w edług prof. R iche ta , sk łada się 
z dw u części: z p lazm y i z fib ryny . P ierw sza  
je s t w s tan ie  p łynnym , o s ta tn ia  w sta łym . Do­
św iadczenia stw ierdziły , że a n i  f ib ryna . a n i m ię­
so go tow ane , nie w yw ierały  n a  psy  w ym ienio­
nego pow yżej w pływ u, odżyw ian ie  zaś p lazm ą 
działało rów nie skutecznie, jak  żyw ienie m ięsem  
surow em . P rzyczyny  tego d o p a tru je  p ro feso r 
n ie  w korzyściach nadzw yczajnych  z odżyw iania, 
a le z tego, że p lazm a zaw iera  sp ec ja ln e  a n ti­
d o tum  przeciw ko bakcylow i tuberku lozy . „P rzy ­
czyną o sta teczn ą  śm ierci każdego su ch o tn ik a  je s t 
za trucie  — pisze p ro f. R ich e t — bakcyl tu ­
berkulozy nie zab ija  sam  przez się, ale przez 
truciznę, k tó rą  w ydziela i n ie u s ta n n ie  p rzelew a 
w organizm . P lazm a pom aga d la tego , że zaw ie­
ra a n tid o tu m , k tóre p rzeszkadza n iszczeniu syste­
m u nerw ow ego przez tru c izn ę  tu b e rk u liczn ą* .

P ro f. R ich e t n a  razie  nie życzy sobie s ta ­
w iać w niosków  poza sferą  sw o je j specja lności, 
k tó rą  je s t fizjologią, zw raca  je d n a k  na to  u w a­
gę, że m etoda  jego, p rzezw ana zom oterap ią , 
w yw iera korzystny  w pływ  na człow ieka. D okto­
rzy K am il O u en n e  i Jerzy M a rą u e t w M oriti- 
gnies S a in t G hristophe w Belgji, o tw orzyli in sfy -

" ZWYCIĘŻENI.u

P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  
PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

— W czoraj zachorow ał, a dziś bredzi od ran a . 
By) felczer, p rzystaw ił bańki i n ie kazał go ru ­
szyć, pow iada , że pow ietrze zab ije m oje dzie­
ciątko i uderzy ła w głośny płacz i szlochy.

Na łóżku m atk i leżał m oże sześcioletni 
ch łopczyna, p u rp u ro w y  na fw arzy, z błyszczą­
cym i gorączkow o oczym a, śm iejąc się i krzycząc 
n ap rzem ian .

— P ow iadacie , że za tydzień  sp row adzi się 
now y lo k a to r?

— T ak  m ów ił rządca.
— Możecie tu  zostać jeszcze trzy  dni, 

a n aw e t dłużej, aż dziecko pozdrow ieje.
O pan ie  n a s z ! D o b ro czy ń co ! — zaw o­

łała m a tk a  ze łzam i.
— R ządca mi nie uw ierzy... — m ru ­

knął m ąż.
P an  N ow ak w yrw ał k artk ę  ze swego n o te ­

sika, n ap isa ł pozw olenie i w ręczając rz e k ł:
— O ddacie rządcy ... a w asze nazw isko?
— M ichał Kot.
— D ajcie kartkę, dopiszę jeszeze.

— Bóg zap łać i M atka Boska C zęstocho­
w ska — zaw ołali za odchodzącym .

— P oszedł w g łąb  k u ry tarza  i zapukał do 
drzw i K ram arzyka  ; o tw orzono  m u.

— N iech będzie pochw alony  Jezus C hrystus!
— Na wieki w ieków ... a  to  p a n ! ?  P ro s i­

m y, n iech oni w ejdą i s iad a ją .
W szedł do izby, a K asia w sta jąc  od robo ty  

koronek , cała zaczerw ien iona, skłoniła się n ie ­
zg rabn ie , resz ta  dzieci pochow ała się po kątach .

— A gdzie w asz m ąż ? — spytał siadając .
— P oszedł m iędzy sw oich, szukać gdzieś 

przy tu liska dla nas, — odpow iedziała sm u tn a .
— W łaśn ie  przyszedłem  w as uw iadom ić, 

że od ju t r a  m oże przyjść n a  robo tę  do sta low ni.
— O J e z u ! A oni nie oszydzają nas  ? — 

zaw ołała z p o w strzy m y w an ą  radością .
— P o cóż m iałbym  w as oszukiw ać ? — u- 

śm iech n ął się, — m ów iła m i p a n n a  B agatów na 
o w aszym  m ężu i ju tro  będzie przyjęty .

— D ajże je j P an ie  Boże niebo i w am  ta k ­
że... on i an i w iedzą, z jak ie j nędzy nas w y ra to ­
w ali. D alej dzieci, dziękujcie p an u , toż oni nasz 
p raw dziw y  ojciec i opiekun . M atko B oska Czę­
s tochow ska, tw o ja  to łaska zdziałała i tw ó j cu d !

Z k ą tó w  w ysunęły  się dzieci i szły n ie śm ia­
ło do siedzącego, cału jąc jego rękę, a on  g ła­
skał każde po główce.

— Zaś, choć mi ciężko, chcia łam  pójść do 
onych i im  podziękow ać za o b ro n ę  m ojej dzie­
w uchy  p rzed  tym  szw abem  przeklętym  ; ta  re ­
wizja, to  istna  obraza Boska.

— Zm ieni się to, zm ieni. S ta lo w n ia  w y b u ­
d u je  osobny  dom  d la przychodzących  z o b ia d a ­
mi i nie będzie żadnej rew izji.

— D ałby to  Bóg, bo  co za bezeceństw a 
działy się przy tej rew izji, n iech reka Boska 
broni.

— Będzie inaczej...
— Zaw sze, ja  zaś nie puszczę m ojej Kasi. 

a niech ojciec będzie bez ob iadu , ale na s ro - 
m o tę  nie chow am  dzieci.

— T ak , tak, bardzo  słusznie.
— A ndziu, a ub ie ra j się żywo. idź bo będzie 

p an ien k a  sw arzyć za opóźnien ie ... a  oblecz się 
w św ieżą spódniczkę, — zaw ołała  m atka , zw ra ­
ca jąc  się do m ałej dziew czynki, k ry jącej się za 
łóżkiem .

— Gdzież je s t p an ie n k a ?  — sp y ta ł za in te ­
resow any .

— Dziś m a lekcję z dzieciakam i...
— D aleko?
— Ee, nie... trzeci dom  na p raw o .
Z ap rag n ą ł ją  obaczyć. p rze jrzeć  się w jej

czystych, spokojnych oczach, uścisnąć je j rękę, 
w s ta ł :

— Ju tro  niech się zgłosi m ąż do b iu ra  f a ­
brycznego... Z ostańcie z Bogiem  !

— Będzie na pew no... Idźcie z B o g ie m !
P rzechodząc obok m ieszkan ia  K ota p osły ­

szał głośny, rozkazujący głos p. B ischofsm ana. 
W szedł. N a środku  izby s ta ł, odw rócony  tyłem  
do w chodzącego, rządca fabryczny, wielki, g ru ­
by, w czapce n a  głow ie i krzyczał:

T o  jak ieś oszustw o! Zełgaliście przed 
szefem i wyłudziliście k a r tk ę ! W on, w y p ro w a­
dzajcie się, bo w as w y rz u c ę !

— Ciszej p an ie  B ischofsm an, — rzekł z nasi- 
skiem  w chodzący, tam  dziecko chore.

R ządca zerw ał kaszkiel z głowy i uk łonił 
się n iezgrabnie .

— Pozw oliłem  im zostać w m ieszkaniu , 
karika  je s t au ten tyczna .

— S tan ie  się w edle rozkazu.
— Szkoda, że pan  nie pow iedział dzisiaj 

dyrek to row i o chorem  dziecku, byłby ich nie 
ruszył.

Zdaw ało  mi się, że to ich zw ykle w y­
biegi , b ąk n ą ł zm ieszany.

— N ależy być ludzkim  i sp raw ied liw ym .
— W edle rozkazu, p an ie  szefie.
— Bóg zapłać p a n u . zaw ołali rodzice za 

odchodzącym .
S ta n ą ł opodal trzeciego dom u n a  p raw o .
O d . czasu do czasu biegło dziecko z ksią­

żeczką, og lądając  się trw ożliw ie dokoła i zn i­
kało w sien iach  dom u.

W szedł i p an  NowaK, a w idząc nap is na 
drzw iacli p a r te ro w y c h : „D ozorca b u d y n k u " , za­
pukał i w szedł p y ta ją c :

— Jest dozorca ?
— H ej, G ottlieb , w stań , zaw ołała żona.
P odn iósł się z łóżka w ezw any, a poznaw szy

szefa s ta n ą ł w y p ro sto w an y , p o p raw ia jąc  zm ięte 
ub ran ie .

— P roszę w as, pow iedźcie m i, w k tó rem  
m ieszkaniu  odbyw a się n a u k a ?

— T o  dom  robo tn ików , tu  nie m a szkoły, 
odpow iedzią! tro ch ę  zm ieszany.

Aleź w iem , że tu  gdzieś uczy po  szląsku 
p a n n a  B ogatów na.

— Nie w iem  nic o tern, ktoś n ak łam ał 
p rzed  panem  sz e fe m ; u nas  n ik t nie uczy po 
szląsku, bo policja zab ran ia

— Nie w ypierajcie się, ja  n ie  zdradzę, u - 
śm ieebnął się.

— Co m am  kłam ać, kiedy n ik t nie uczy, a 
p an n y  B ogatów ny n aw e t nie znam .

— N apew no  ?
— Ja przecież dozorca dom u i w iem  n a j­

lepiej, kto w chodzi i wychodzi.
P a n  N ow ak o tw orzył drzw i do sieni, ab y  

w yjść, i sp o tk a ł się oko w oko z p a n n ą  J a ­
dw igą.

— Dzień dob ry  p a n i !
— A, to par.!  Dzień dob ry , — odpow ie­

działa lekko za rum ien iona.
— Czekałem  na p an ią .
— V, jak im  celu ?
— K raniarzyk je s t ju ż  przy ję ty , — zaczął, 

p rag n ąc  złagodzić je j m inę zby t pow ażną.
— Dziękuję p a n u ... a  L e to ch a?
— Z apom nia łem  o nim , ale dziś dow iem  

się o jego sp raw ie ... Z arazem  chciałem  prosić 
p an ią  o pozw olenie asy sto w an ia  przy dzisiejszej 
lekcji z dziećm i.

(Ciąg dalszy nastąp i).



2 DZIENNIK POLSKI i dum 28 września LlłOO r.

tu t  zom oterapeu tyczny . In s ty tu t is tn ie je  dopiero  
od trzech m iesięcy, a je d n a k  leczący się w  n im  
pac jenci odczuw ają  ju ż  polepszenie, w ykazu ją 
p rzy b y tek  n a  w adze, p rzy  jednoczesnem  zm niej­
szeniu  się gorączki. P ro t. R ich e t uw aża za ko­
nieczne o tw orzen ie  tak iego  in s ty tu tu  klinicznego 
i dośw iadczalnego  n a  w iększą skalę.

W  osta tecznym  w yw odzie znakom ity  fizjo­
log radzi lekarzom  czynienie dośw iadczeń  n ad  
jego  m e to d ą , przyczem  uprzedza, iż m ięso su ­
row e m a być d aw a n e  chorym  w  dozach 750 
g ram ó w , p lazm a zaś w dozie z 1500 g ram ów  
m ięsa surow ego. C hory, k tó ry  z tru d n o śc ią  s tr a ­
wi 750  g ram ów  m ięsa , z ła tw ością  w ielką spo ­
żyw a 750 g ram ó w  plazm y.

L eczenie m usi trw ać  bardzo  d łu g o ; n ie  
należy go p rzeryw ać n a w e t w  razie w idocznego 
po lepszenia.

Czy now y  te n  środek  okaże się sku teczn ie j­
szym od in n y c h ?  O by tak  by ło ...

K R O N I K A .

P a B l R t a J m  o g i n w a z j u «  e i e s z y i s k i e n .

Djarjusa lw ow ski.
P i ą t ek 28 września.
,Panoram a racławicka*, na placu powysiawo- 

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Piątek (28 ): Wacława króla.
Wschód słońca •  godzinie 6 minut 1. zachód o 
godzinie 5 m inut 39.

Pani Marczello-Palińska przybyła wczoraj 
wieczorem do naszego miasta. Znakomita artystka 
przyjechała wieczornym pociągiem t. zw. „błyskawi­
cznym* o godz. w pół do 10-tej. Na dworcu oczeki­
wali warszawskiego gościa i robili „honory domu* 
imieniem dyrekcji reżyser dramatu p. Wysocki i o- 
baj sekretarze: p. Węgrzyn, sekretarz artystyczny i p. 
Sachorowski, sekretarz administracyjny. Pani Mar- 
ezello przybyła wraz z mężem swoim p. Palińskim. 
Wczoraj rano o godzinie 11-tej wzięła znakomita ar­
tystka udział w próbie z „Prologu* p. Kasprowicza, 
w którym wykonała rolę „Obłąkanej*. Pani Marczello 
zamieszkała w Hotelu Europejskim.

Obchód Konarskiego. Lwowskie Kola tow. 
„Szkoły ludowej* postanowiły urządzić przy końcu 
października uroczysty ohchód, ku uczczeniu 200-le- 
tniej rocznicy urodzin Stanisława Konarskiego. W cią­
gu przyszłego miesiąca będą wygłoszone popularne 
odczyty o Konarskim w tut. bezpłatnych wypożyczal­
niach tow. „Szkoły ludowej*.

Sprzedaż Schodnicy. Pojawiła się pogłoska, 
jakoby konsorcjum, które umówiło się z gal. Kasą 
oszczędności o kupno Schodnicy, z powodu braku 
kapitału rozwiązało się i Schodnicy nie kupi. Owóż 
sprawa m a się inaczej, mianowicie ustąpił tylko ze 
spółki p. de Meyrai, który jej dawał firmę, zresztą 
bowiem sprawa kupna Schodnicy pozostaje w do­
tychczasowej fazie, bez najmniejszej zmiany.

Licytacja dóbr tłumackich W dnia, h l ,  
4, 5, 10 i 11 października w sądzie obwodowym 
stanisławowskim odbędzie się licytacja dóbr Emila 
Filipa Jahna, a to : Jezierzan, Zielony, Bartnik, Jor­
danowa, Trojanowa, Oleszy. Cena szacunkowa wy­
nosi 1 ,112.061 koron 60 gr.

W bójce Z policjantem. Ubiegłej nocy szli 
ulicą Łyczakowską trzej weseli towarzysze: Fr. Ole- 
siewicz, Mieczysław Galiga i Ignacy Demin. Było to 
już po północy, a wesoła trójka nie mogła się oprzeć 
chęci zaintonowania unisono „nocLurna* wobec pię­
knej nocy jesiennej. Taki spóźniony bądź co bądź 
^'nieprzyjemny dla śpiących snem sprawiedliwych, mie­
szkańców Łyczakowa konceri ik, nie mógł się podobać i 
policjantowi, stojącemu na posterunku; wezwał więc 
naszych „Minnesangerów* do spokoju, ci zaś nie 
myśleli wcale usłuchać wezwania Powstała tedy 
sprzeczka, która się na tern skończyła, że Olesiewicz 
otrzymał cięcie w gowę szablą — jak utrzymywał 
na stacji ratunkowej — przez policjanta mu zadane. 
Ile w tern prawdy, zbadać trudno.

Z huśtawki. Na sznurku, mającym imitować 
huśtawkę, balansował wczoraj popołudniu 7-letni 
Jakóh Haber, syn handlarza owoców na ulicy Bóżni­
czej. Towarzysz zabawy Jakóbka trącił go tak nie­
szczęśliwie, że ten upadając z huśtawki, złamał so­
bie lewe ramię. Charakterystycznem jest, że 7-lelni 
Jakóbek sam się zgłosił * na stację ratunkową, aby 
go opatrzyła.

Dwa rozbicia głowy zaszły w ciągu ubie­
głego wieczora; w pierwszym wypadku „poszkodo­
wanym* był czeladnik piekarski, Ober Gerschon, 
w drugim Michał Dmytryk, zarobnik. Obu „urzą­
dzili* koledzy i obu opatrzyła slacja ratunkowa.

Zjazd prywatnych urzędników odbędzie się 
staraniem redakcji „Prywatnego urzędnika*, w dniu 
28 października rb., w lokalu Towarzystwa wza­
jem nej pomocy prywatnych urzędników.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły dla pogorzelców miasta Mielca kwotę 4000  k.

Qui pro qao. Do szynkowni Straucha przy 
ulicy Słonecznaj 29, przyszedł wczoraj robotnik 
P iotr N. i wypiwszy kielich wódki, dał Straucho- 
wej 5-koronówkę, zapowiadając, że za pół godziny 
przyjdzie po resztę. W  tym samym szynku siedział 
i drugi zarobnik, Jan Szołdra, który jest podobny do 
Piotra N. Ten wyczekał chwilę, a następnie zhliżył 
się do „szynkfasu* i zażądał reszty z 5-koronówki. 
Strauchowa wypłaciła m u należną kwotę, a dopiero 
gdy Piotr rzeczywisty wrócił po pieniądze, wykazała 
się omyłka, którą następnie Szołdra w areszcie roz­
począł odpokutowywać.

Romantyczna historja. Pan W iktor Ż. do­
niósł wczoraj policji lwowskiej, że mu z pod opieki 
uciekła 21-letnia pupilka Stanisława K., która od pe­
wnego czasu szalenie się kochała w blondynie, 22- 
letnim młodzieńcu Władysławie P. Sama miłość nie 
byłaby może opiekuna tyle zmartwiła, a może na­
wet i sama ucieczka ; ale panna Stasia nie omieszka­
ła przy tej sposobności zabrać ze sobą 540  koron 
gotówką, 6 pierścionków, złotego zegarka 150 kor. 
wartości, a nadto 3 książeczek Kasy oszczędności, 
nie na imię pupilki wystawionych niestety, na kwoty 
600, 800  i 4 0 0  koron. Ponieważ opiekun nie ma 
pojęcia, jak dojść napowrót do pupilki, a bardziej 
jeszcze do pieniędzy, przeto zażądał interwencji policji, 
która na tego rodzaju sprawy „sercowe*, jak wia­
domo. bardzo sceptycznie się zapatruje.

Dymnikiem. Ubiegłej nocy dostali się niewia­
domi sprawcy dymnikami na strych domu przy uli­
cy Grottgera 2, a ztamtąd dalej także dymnikami 
do kamienic 1. 19 i 19a. Tam zabrali rozmaite su­
knie i przedmioty, do lokatorów należące, poczem tą 
samą drogc jak przyszli, umknęli.

Odnalazł swoje. Kowala Jakćba Szumyłę w 
Sichowie, okradziono dnia 12 b. m. tak radykalnie, 
że znalazł się kompletnie bez warsztatu. Wybrał się 
tedy Szmnyło do Lwowa na poszukiwanie i tu isto­

tnie na placu Krakowskim poznał u „obywateli* 
Seliga Projecta i Haskla Stahla swój miech, który 
go kosztował 70 koron. Wysłany na miejsce ajent 
policyjny, zbadał, że miech ten nabyła wspomniana 
spółka od Wolfa Mohra, zamieszkałego przy ul. 
Szpitalnej, gdzie jeszcze i je le ń  młotek, do Szumyły 
należący, znaleziono, wobec czego zarządzono dalsze 
śledztwo.

Pokojowa złodziejka. Wczoraj nad wieczo­
rem aresztowali agenci policyjni Finkelstein i Prze- 
strzelski Annę Boehm, rodem ze Słowity, 21-letnią 
dziewczynę, nauczycielkę z patentem ; stało się to 
na doniesienie różnych osób, u których ostatnimi 
czasy popełniono pokojowe kradzieże. Sprowadzona 
na policję Anna Boehm, przyznała się zarjz do po­
pełnionych kradzieży. I ta k : u państwa Rybaków 
pJzy ul. Mochnackiego, gdzie przedstawiła się jako 
bona szukająca miejsca, skradła niektóre kosztowności; 
tam  przedstawiła się pod nazwiskiem Olgi Rybickiej, 
obywatelki. W  innych domach występowała jako 
wdowa po inżynierze Julja Bandrowska, wreszcie 
jako Olga Grzybińska. Pod rozmaitymi pozorami 
wchodząc do pomieszkać, kradła, co było pod ręką, 
a następnie zastawiała i z tych pieniędzy się utrzy­
mywała we Lwowie od 3 tygodni. W sklepie Sza- 
jerów  popełniła także kradzież pod formą kupna... 
Dziwne, że osoba wykształcona puściła się na takie 
życie. Nędza to, czy złe, zboczone wychowanie? Gdy 
jej na policji powiedziano, że może się ze 3 lata 
przesiedzieć w kryminale, dostała spazmów i mdłości.

Nowe apteki, jak donosi „Kronika farmaceu­
tyczna, otwarte być mają w niedalekiej przyszłości 
w Jarosławiu (trzecia), w Kołaczycach i Boryni.

Jubileusz 50 letni kapłaństwa obchodzić 
będzie 29. bm. ks. Jan Korczyński, kanonik kapituły 
lwowskiej, dziekan doliński, a proboszcz rz. kat. w 
Wojnilowie.

Z Rzymu donoszą, iż Ojciec św. przyjął w 
bardzo łaskawy sposób osoby, przedstawione mu na 
piątkowem posłuchaniu przez O. Stefana Podwor­
skiego. Ojciec św. zapewniał, że się co dzień za 
Polskę modli i że m a nadzieję, iż jak wyprosił 
wolność dla kościoła św. w Anglji, tak wykołata 
wolność dla kościoła polskiego. Wszyscy uczestnicy 
posłuchania byli niezmiernie wzruszeni.

Slub b. posła do rady państwa p. Kramarza, 
z panią Nadeżdą Nikołajewną Abrikosow, odbędzie 
się dnia 30 bm. w miejscowości Gastra na Krymie.

Z Kalisza donoszą, iż stan zdrowia ks. bisk. 
Kossowskiego, chorego obłożnie i znajdującego się w 
Kramsku (pow. koniński), znów się pogorszył. Le­
karze obawiają się powtórzenia choroby.

Nowy urząd pocztowy W  Paleśnicy. po­
wiat brzeski, wejdzie w życie»od 1 października, 
nowy urząd pocztowy z połączeniem z Zakliczynem 
za pomocą jednorazowego dziennie kursu pieszego.

Zebrania kontrolne. Magistrat ogłasza, że 
tegoroczne zebrania kontrolne urlopników i rezerwi­
stów odbędą s'ę w dniach od 10 do 25 października. 
Dodatkowe zebrania zaś mieć będą miejsce w dniu 
14 i 15 listopada na cytadeli lwowskiej.

„Niech sobie da przetłumaczyć* — taką 
odpowiedź otrzymał na poczcie lwowskiej jeden 
z tutejszych kupców, który miał odwołać wysłaną za 
zaliczką przesyłkę. Na odwołanie to otrzymał kupiec 
blankiet n i e m i e c k i  do wypełnienia. Ponieważ 
obywatele w Galicji nie mają obowiązku korespon­
dowania z władzami po niemiecku, przeto udał się 
na pócztę i zażądał blankietu polskiego Gdy mu 
oświadczono, że niema polskich blankietów, oświad­
czył kupiec ze swej strony, że blankietu wypełnić 
nie może, bo po niemiecku nie rozumie. Na to mu 
pan naczelnik odnośnego biura powiedział: „To
niech sobie da przetłumaczyć*. Zdaje się, że dalsze 
komentarze do tego faktu zbyteczne.

Wyrok Śmierci. Do „Naprzodu* donoszą 
z W arszawy: W sobotę, dnia 22 września zapadł
wyrok sądu wojennego w sprawie sześciu socjali­
stów, oskarżonych o zabójstwo szpiega rosyjskiego. 
W s z y s t k i c h  s z e ś c i u  s k a z a l i  s ę d z i o w i e  
c a r s c y  n a  ś m i e r ć .  Oto nazwiska skazańców: 
Jeziorowski, Mrozik, Kraw. zyk, Gliński, Rutkowski 
i Karcz.

Skazano ich na śmierć uproszczonym sposobem, 
praktykowanym w sądach wojennych. Nie szukano 
wiele dowodów, nie przebierano wiele w paragra­
fach kodeksu karnego, pisanych krwią. Wyrok przy­
szedł „siekretno* z góry, dla uniknięcia jakichś 
niespodzianek. Cała ta komedja sadów wojennych 
służyła tylko do tego, aby upozorować mord, doko­
nany na bezbronnych robotnikach.

Jubileusz kapłański. W  Pruchniku w nie­
dzielę 23 b. m. obchodził 50-letni jubileusz kapłań­
stwa ks. Wincenty Grzegorczyk, honorowy kanonik 
i asesor kapituły przemyskiej, proboszcz i dziekan 
pruchnicki. Na uroczystą sumę, którą celebrował ks. 
jubilat, licznie zgromadzili się parafianie, którzy wy­
słuchawszy kazania i mszy św., otrzymali z rąk jego 
błogosławieństwo. Po skończonem nabożeństwie na­
stąpiło składanie upominków i życzeń ks. jubilatowi. 
Szczególnie podnieść należy szlachetny czyn miejsco­
wego obywatelstwa i inteligencji, którzy z okazji tej 
pamiątkowej uroczystości oprócz cennego upominku 
dla ks. jubilata, złożyli nadto na ręce ks. katechety 
kwotę 30 koron na wsparcie miejscowej biednej 
dziatwy szkolnej.

Nowe noty 20-koronowe, przechodzą obe­
cnie bystrą kontrolę publiczności. Poczęły się też
pojawiać w dziennikach rozmaite obserwacje: że ja ­
sny brzeg not jest w jednych sztukach węższy, 
w innych szerszy, wskutek czego nie wszystkie sztuki 
pokrywają się, położona jedna na d rug iej; że me- 
daljon, w którym umieszczona jest cyfra 20, nie 
jest zawsze w tej samej odległości od brzegów; że
wreszcie niejednokrotnie na dwóch notach znajdują
się te same numery. Wskut k tych spostrzeżeń ro­
zeszły się pogłoski, że dalsza emisja not ma być 
z powodu formalnych usterek wstrzymana; co wię­
cej, że wydane noty mają być wycofane, a inny typ 
wprowadzony. Pogłoski te okazały się wprost fał­
szywe. Fachowe wyjaśnienia stwierdziły, że zauwa­
żone różnice są nieuniknione, jako zależne od uwagi 
i zręczności robotnika przy wsuwaniu stosu papieru 
pod p rasę .. Zachodzą zatem i w dawniejszych notach. 
Numera również muszą się powtarzać, gdyż każda 
serja drukowana jest w większej liczbie numerów, 
zaczynających się od 1, a biegnących do pewnej 
granicy. — Dodać należy przy tej sposobności, że 
wkrótce rozpocznie się emisja not 10-koronowych
na tle fjoletowem. Nowe noty 50-koronowe będą 
niebieskie, 100-koronowe zielone, 500-koronowe 
szare, a 1000-koronowe bronzowe.

Pożary. Dnia 20 bm. około godz. 2 popołu­
dniu wybuchł w Ulanowie (pow. Nisko) w stodole
Jana Kościółka, z niewiadomej przyczyny pożar,
który zniszczył 35 gospodarstw, wyrządzając szkodę
wysokości 70 .000  k. Pogorzelcy byli ubezpieczeni 
w i rakowskiem towarzystwie.

Groźny pożar wybuchł dnia 17 bm, o godzinie

11 w nocy w Kadlubiskach (pow. Brody), w sto­
dole Romana Bancura i zniszczył 18 gospodarstw. 
Szkoda wynosi 27 .000  k., zaledwie w połowie ubez­
pieczona. Ogień został prawdopodobnie podłożony, 
całą sprawę oddano więc sądowi powiatowemu 
w Brodach, celem wdrożenia odpowiedniego docho­
dzenia.

Kradzież posągu. Przed kilku dniami dono­
siliśmy, iż w Budapeszcie skradziono ustawioną na 
placu publicznym wielką statuę bronzową hr. Sze- 
chenyi’ego. Obecnie policja wiedeńska znalazła tę 
statuę, ważącą około 2 centnarów, na dworcu kolei 
północnej, gdzie zgłosił się po jej odbiór handlarz 
starem żelazem, karany kilkakrotnie za kupowanie 
skradzionych rzeczy

Własnym pałaszem zabity został w sobotę 
na ulicy w Berlinie^ żołnierz Tietze, który teraz miał 

! odejść do domu. W  sobotę wieczorem wyszedł za­
łatwić jeszcze różne sprawunki przed swym odja­
zdem i wracał w nocy nieco podchmielony do ko­
szar. Na rogu Scharnhorststrasse zderzył się z dwo­
ma cywilami i w sprzeczce pogroził im pałaszem. 
To jednak tak rozdrażniło jego przeciwników, że 
rzucili się na niego, a jeden z nich wyrwawszy mu 
pałasz, uderzył go tak silnie przez głowę, że rozbił 
mu czaszkę i potem jeszcze nielitościwie okładał pa­
łaszem. Gdy przechodnie chcieli obronić nieszczęśli­
wego i pochwycić okrutników, ci uciekli. Udało się 
jednak pochwycić jednego z napastników ; jest nim 
krawiec Wilhelm Blume, karany już wielokrotnie za 
pobicie. Żołnierza odniesiono do szpitala, gdzie zmarł 
zaraz po przyniesieniu.

Korespondencja redakcji. F a n  E m il W . 
w  B rzo zo w ie . Korespondencji pańskiej nie um ie­
ścimy.

* Humorystyczny kalendarz ,,Śmigusa" 
na r. 1901, ozdobiony k o 1 o r o w e m i ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. (30 hal).

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
ezurem wielkie przedstawienie. W niedziele i święta d w a  
przedstawienia Co piątku High-Life. Sensacyjny program, 
z współudziałem najznakomitszych artystów świata. M i s s  
D u b l i n ,  fenomenalna tresura psów. T r i o N a n d r oux,  
zadziwiające potpourri girnn - styczne. B o i t e r ,  niezró­
wnany cyklista. G i n a  Mi l o ,  zachwycająca wioska 
atletka. L e s  B 1 a v o t, franc. duet eksccntr E l v i r a  
V e i a n d o, z tresowanymi gołębiami. L i 111 e K a ra - 
b i n, najmłodszy humorysta współczesny, ń k r o s, feno­
menalny akt napowietrzny. Y o I a n t a a n d  S t o e r akt 
sportowy na corsie kwiatowem. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna. ulica Knfcda 
Ludwika 9.

* Z życia towarzyskiego. W pierwszej połowie, b. rn. 
i. pobl- gosławiony został w kośćiele 0 0  Dominikanów we 
' Lwowie związek małżeński p. Zofji W r ó b I e w s k i e j,

córki ś. p. Karola i ś. p. Julji z Ko-czyńskicb, z p. 
Jackiem B a je  m, adjunktem sądowym z Gr^yinałowa.

* Po dwudziestu latach. Kolegów, którym, dla braku 
adresu nie mogliśmy przesła^zaproszenia, zawiadamiamy, 
że zjazd koleżeński w 20 lat po maturze w lwowskiej

' szkole realnej, odbędzie się w s o b o t ę  dnia 20 b. m.
Uroczyste zebranie odbędzie się w szkole realnej we 

Lwowie o godzinie 8 rano.
S. Meliński. Seweryn Widt.

* Ofiary na Jasną Górę (XXXIV). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . :
Magistrat lwowski Vll d e p .: Grzegorz Muszyński 1 k., 
Alfred Domain 1 k., Edward Flosz 1 k., B. Ma 
gnowski 1 k., Bronisław Nowicki 1 k., E. Streit 
1 k., YVł. Jaworski 1 k. 20 h., A Katsner 40 li., 
Lewicki 60 hi, Daniel Rudy 20 h., Weber 40  h., 
A. Kawski 40  h., E. -Sehilling 20 h , J. N. 10 h., j 
J. Cz. 1 k. (razem 10 k. 50  h .); W. Skraba, jako ! 
wotum za spełniono w rodzinie życzenia 20 k. i

R a z e m  (XXXIV) 30 k. £0 h. |
Poprzednio wykazano 4396 k. 85 h , a więc ■ 

razem a -X X X IV ) 4427 k 35 h.

Notatki literackie i artystyczne.
W teatrze kaliskim  odbyło się wczoraj 

pierwsze inauguracyjne przedstawienie. Odegrano Fre- 
, dry „Zemstę* i pierwszy akt „Halki*.

Prolog na otwarcie teatru nowego we Lwo­
wie, napisany przez Jana Kasprowicza, p. t. „Baśń 
nocy świętojańskiej*, ukaże się w wytwornem wyda­
niu nakładem „Towarzystwa wydawniczego we 

. Lwowie*.

Ruch wyborczy.
W  K a m i o n c e  odbyli R usin i w dniu  24 

b. m. w a ln ą  n a ra d ę , zw o łaną, przez „S elańską 
R adę* , na k tó rej postaw iono  k an d y d a tu rę , ks. 
Izydora Zielskiego z M ilatyna, narodow ca i a d ­
w okata  z Żółkw i d ra  K orola, m oskalofila, a  to  
pierw szego w  IV. ku rji okręgu K am ionka-B rody , 
d rugiego z V. kurji okręgu S okal-R aw a-Ż ółk iew - 
K am ionka-B rody . P o n a d to  uchw alono  nie u z n a ­
w ać kom petencji żadnego lw ow skiego kom itetu , 
k tó rą  to  uchw ałę p rzeforsow ali m oskalofile.

W  ku rji m iejskiej okręgu D rohobycz-S am - 
b o r-S try j zgłasza się k an d y d a tu ra  radcy  sądo - 

| wego p. M ichała P a n e s c h a  z D rohobycza, 
i P a r t ja  socjalistyczna staw ia  z kurji V okrę- 
' gu stan isław ow skiego  k a n d y d a tu rę  P io tra  N o- 

w  a k o  w s k i eg o ..
R a w a  r u s k a  26 w rześn ia. Pom im o 

rozp isan ia  w yborów  do rad y  p ań s tw a  w pow ie­
cie naszym , tylko R usin i rozpoczęli akcję w y­
borczą; P o lacy  zaś śp ią snem  spraw iedbw ycli i 
nic nie ro b ią .W p raw d z ie  grono obyw ate li chciało 
u n as  zw ołać w zeszłym  tygodniu  zgrom adzenie 
w y b o rcze , ale n ieste ty  nie przyszło ono do 
sku tku , z pow odu  sprzeciw ienia się s ta ro s ty  p. 
T h iirm a n a , k tó ry  nm m ając  w idocznie w skazó­
wek z góry, n ie  chciał, aby  obyw ate le z naszego 
pow iatu  postaw ili jak iego  k an d y d a ta , k tó ryby  
nie był rządow ym . W sku tek  tego w powiecie, 
naszym  p a n u je  wielkie zam ieszanie.

P . W a c h n i a n i n  nie m a ab so lu tn ie  ża­
dnych szans ponow nego  w yboru , chociażby go 
n aw e t rząd  pop ie ra ł, bo R usin i są wszyscy p rze1- : 
ciw n iem u, a P olacy, k tórzy  po m iastach  sta - 
now ią  bardzo  znaczny p ro cen t w yborców , w olą 
g łosow ać na P o lak a , niż n aw e t na najbardzie j 
ink am ero w an eg o  R u sin a .

Szaloną ag itac ję  rozw inął już  za sobą  znany  
m oskalofil p. K o r o i ,  ad w o k a t żółkiewski i jeżeli 
P o lacy  dalej b ęd ą  tak  obo ję tn ie  się zachow yw ać, 
jak  do tąd , nie ulega w ątpliw ości, że do rad y  
p a ń s tw a  w szedłby  czciciel ca ra tu .

Je st je d n ak  nadzie ja , że dotychczasow e za­
n ied b an ie  zos tan ie  n ap ra w io n e , bo g ro n o  o b y ­
w ateli z pow iatu  naszego i żółkiewskiego p o s ta ­
now iło — choćby to  było n aw e t n ieprzy jem nem  
p. s ta ro ście  — postaw ić  k a n d y d a tu rę  p . W ła­
dysław a G ó r k i ,  b u rm is trza  m. R aw y, posła 
n a  sejm  krajow y. — ' P . G órka, jako  poseł se j­

m ow y, dał się poznać  w sejm ie z jak  najlepszej 
s tro n y , a jego  w nioski w sp raw ie  w yboru  ko- 
m isyj podatkow ych  i zap ro w ad zen ia  w  k raju  
b ezp ła tnych  b iu r  p racy , zyskały m u pow szechną 
sym patję . Jako  b u rm is trz  m. R aw y , dał się p o ­
znać jak o  najlepszy  gospodarz , dbały  o dobro  
m ia s ta  i m ieszkańców , a ja k o  k an d y d a t n o ta -  
r ja ln y , sp ieszący zaw sze c h ę tn ie  z p o ra d ą  p ra ­
w n ą  i pom ocą w łościanom , pozyskał sobie w śród 
n ich  szczerą m iłość. — W y b ó r jego m ia łby  n a j­
w iększe szanse , a k an d y d a tu ra  jago  zachw ia łaby  
stanow czo  k a n d y d a tu rą  p. K orola, a okręg Żół- 
k iew -R aw a-S oka l pozosta łby  w  rękach  polskich.

W  tych  dn iach  m a ją  sią w Żółkw i, R aw ie  
i S okalu  u tw orzyć kom itety , celem  p ostaw ien ia  
i p o p ie ra n ia  tej k an d y d a tu ry .

W sprawie testamentu śp. FeliKsa 
Świątoniowsktego.

Gały Lw ów  w o sta tn ich  dw óch dn iach  sze­
roko  ro zp raw ia  o h u m a n ita rn y m  testam enc ie  śp . 
Feliksa S w iąton iow sk iego . „P rzegląd* a za nim  
„Słow o polskie* (a więc tym  razem  z drugiej 
ręki), ogłosiły m iastu , „iż nieboszczyk cały sw ój 
m a ją tek  ruchom y  i n ie ruchom y  zap isa ł na rzecz 
s tu d e n tó w  politechniki lw ow skiej a raczej „D o­
m u techników .*

N iestety  sp ra w a  ta  cała p rzed staw ia  się 
trochę odm ienn ie j, niż te  oba zacy tow ane  d o ­
piero  co p ism a doniosły . N ieboszczyk fak ty ­
cznie zrobił zapis n a  rzecz uczniów  politechniki 
lw ow skiej, ale zapis dotyczy tylko kam ienicy , 
należącej do zm arłego a położonej p rzy  ulicy 
Łyczakow skiej 1. 9. Z apis ten  zrobił śp . Feliks 
jeszcze przed pięciu laty w kancelarji d ra  M a­
łachow skiego. A dm in is trac ję  kam ienicy  pow ie­
rzył g ronu  p ro feso rów  politechniki, a dochody 
przeznaczył na u tw orzen ie  fundacji im . sw ego 
syna S tan is ław a  Świętoniow sK iego. F u n d ac ja  
ob ejm u je  s ty p en d ja , w ynoszące najw yżej 3 0 0  zł., 
n a d a w a n e  dow oln ie b iednym  techn ikom  n a jw y ­
żej na przeciąg  jednego  roku i chw ilow e zap o ­
m ogi, udzielane rów nież przez g rono  p ro feso rów  
techn ikom  ukończonym , udającym  się za g ra n i­
cę celem uzupełn ien ia s tu d jó w . W  rok po tym  
zapisie  zrobił Feliks S w iąton iow sk i vv kancelarji 
re jen ta  P iszka sw ój ogólny te s ta m en t, gdzie za­
pisa ł faktycznie w szystkie sw oje ruchom ości w 
gotów ce i kosztow nościach w artości do 100.000 
zł. na rzecz „D om u techników .* K rew nym  sw oim  
tj. dzieciom  dw u sió s tr pozostaw ił, jako  „le­
dw ie sobie znanym * (słow a te s ta m en tu )  ■ tylko 
legat w wysokości 6 .000  zł. T e s ta m e n t tedy  tej 
treści, jak  doniósł „Przegląd* a za n ieni po ­
w tórzyło  „na wiarę* „S łow o polskie* faktycznie 
zm arły  zrobił przed  czterem  u la ty . YV rok je ­
dnak  później n as tąp iła  zm iana dekoracji. N ie­
boszczyk „poznał bliżej* tych do tąd  „ledw ie so ­
bie znanych* krew nych i w idać m usieli m u 
bardzo  przypaafc do serca, albow iem  w  rok po­
tem  tj. 1897 poszedł do no ta rju sza , gdzie te s ta ­
m ent, dotyczący „D om u techników * był złożo­
ny i odw ołał go w całej osnow ie sto so w n ą 
klauzulą. P o tem  już  nie zrobił drugiego i tak  
zm arł przed trzem a dn iam i nie rozporządziw szy  
w cale sw em i n ieruchom ościam i. N atu ra ln ie  w e­
dle ustaw y  odziedziczą je  k rew ni. U trzym ał się 
tylko w  sw ej m ocy zapis, z rob iony  n a  rzecz 
niezam ożnych uczniów  politechniki, k tórego n ie ­
boszczyk ni§ odw ołał, ten  jednakow oż nie m a 
nie w spólnego  z funduszam i „Dom u techników .*  
T ak  w ygląda w rzeczyw istości cała sp raw a  z 
te s tam en tem  śp. Feliksa Św iętom ow skiego.

Z m arły  był sw oją d ro g ą  bardzo  oryg inalny  
i serdecznie od swego o toczenia o d c in a jącą  się 
figurą. M ajątku d o rob ił się jako  fo tog ra f w 
Jassach .

P rzed  sześciu la ty  zjechał do L w ow a i tu  
zam ieszkał w  zakupionej w ów czas od  p. G ołąba 
K am ienicy za kw otę 5 0 ,000  gł przy  ul. Ł ycza­
kow skiej I. 9.

Był w dow cem . Żył n a  śm ierć zakochany  
w sw oim  synu i w sw oich kosztow nościach. Te, 
k tóre nosił codziennie przy  sob ie szacow ano 
okrągło  n a  k ilkanaście tysięcy zł. S yna w ycho­
w yw ał w ciąż w dom u n ie puszczając go od sie­
bie an i na krok. S yn ten , S tan is ław , nie do ­
tk n ą ł n igdy ław y szkolnej, a nazw a kolegi była 
d lań  zupełnie obcą. Mimo to w ładał pięciom a 
językam i i był w cale zdolnym  m uzykiem  i m a ­
larzem . Liczył w  roku 1895 la t 28, a m im o to 
a n i m yślał o ro zstan iu  się choćby na chwilę 
z ojcem . Życie znał o tyle, o ile na nie p a trz a ł 
przez okna swego m ieszkania . T o też w yrósł, 
jak  Kwiat c iep la rn iany , w yhodow any  pod klo­
szem , kruchy , w ątły  i slaby. R az  we w rześniu 
podczas chłodniejszego w ieczoru, siedział dłużej 
tro ch ę  pod  w ieczór w  oknie, n ab aw ił się dy- 
ftcrji (w  28 roku życia) i zm arł po  trzydn iow ej 
chorobie.

O sierocony  ojciec cały zatop ił się w ro zp a­
czy. N ią toż ty lko już po tem  żył, ‘ cały p o g rą ­
żony w rozpam iętyw an iu  w spom nień  o synie 
i w m yślach, ja k b y  to najsku teczn iej p rzech o ­
w ać i uczcić p a m ie ń jje g o . Z m arłem u synow i 
w ystaw ił na cm en ta rzu  łyczakow skim , tuż obok 

1 pom nika G oszczyńskiego, w span iałe  popiersie 
i dni tam  całe p rzepędzał, s tro ją c  je  w ciąż i 
p rzy b ie ra jąc  w p rzeróżne lam py , w ieńce i kw iaty .

Z tą  postacyą sta rca  o rozm ierzw ionej Ibse- 
now skiej brodzie i dużych, siwycli kędziorach, 
spadających  falam i na tył w span iałe j posągow ej 
głowy, w ysiadującego  dni całe przy g robow cu 
syna, służba c m e n ta rn a  była już  taK osw ojona, 
jakby  zbolały sta rzec  był postac ią  sam o przez 
się rozum iejącą  się w śród  cm en ta rn y c h  krzy­
żów ,-m og ił i sm ętnych  akacyj. O nogdaj złożono 
tam  tę  postać  zbolałą , u śp ioną na wieki w g ro ­
bow cu. tuż  obok tru m n y  ukochanego syna na 
w ieczny spoczynek.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 27 

września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 '2 0  do 15 60, 
pszenica na term in 14 '60  do 15 — ; żyto gotowe 
13 ’ — do 13 40, żyto na termin 12 50 do 13 ’ — ; 
owies obroczny 1 1 — do 11 '60 , owidA na termin 
1 0 '6 0  do 1 1 '— ; jęczmień pastewny 10 '80  do 1 1 5 0 , 
jęczmień brow. 13"— do 1 4 ' — ; rzepak 26 ' — do 
2 7 ' — ; rzepak nowy — do — ' — ; groch paste­
wny 13 '5 0  do 14' — , groch do gotowania 15 
do 2 4 ' — ; wyka — do — ; bobik ' — do 

; hreczka - ' — Jo — ; kukurydza nowa 
<Jo — : — . kukurydza stara — ' — do 

chmiel za 56 kilo — ' — do ' ; koniczyna 
czerwona 1 3 0 '— do 150 — , koniczyna biała 80 —

do 130 ' — , koniczyna szwedzka — do — •— ; 
tymotka 34 — do 4 4 ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 18 '75 do 
1 9 '— ; p a r ita s  Tarnopol na term in 16 '50  do 17 50

Usposobienie lepsze.
— W i e d e ń  27 września. ( Giełda ż ło ­

bowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogram iw). 
Pszenica na wiosnę od 8 26 do 8 27, na
maj-czerwiec od — ' — do — ' — , na jesień od 
7 7 7  do 7 8 8 ; żyto na wiosnę od 7 86 do 
7 88, na maj-czerwiec od — ' — do — ' — ; na
jesień od 7 58 do 7 '6 0 ;  kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 33 do 5 34, na czerwiec-lipiec od — ■ — 
do — ■ — , na lipiec-sierpień od — ' — do — ' —, 
na sierpień-wrzesień od — ' — do — ' — , na wrze 
sień-paździeinik od 6 72 do 6*74; owies na
wiosnę 1901 r. od 5 '8 3  do 5 '8 5  na maj-czerwiec 
od —' — do — ' — , na jesień od 5 '57  do 5 5 9 ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od 1 5 '— do 15 20, na 
wrzesień-październik od 15' — do 15 '20 , na sty 
Czeń-luty od — ' — do ' — ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od — — do — —. Tendencja 
słaba.

— B u d a p e s z t  27 września. (G ie łd a  zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 ki ogr.l. Psze 
mca ńa kwiecień od 8 '01  do 8 02, na październik 
od 7 '5 4  do 7 55 ; żyto na Kwiecień 7 39 do 7 40, 
na październik od 7 07 do 7 08 ; owies na kwiecień 
5 48 do 5 49, na październik od 5 1 7  do 5 1 8 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od — — do —• — , na 
sierpień od —■ — do — ■ — , .na wrzesień od 6 '85  
do 6 '9 0 ; rzepak na w zesieó  od 14 90 do 1 5 ' —. 
Oferty na pszenicę dostateczne Chęć kupna słaba. 
Tendencja słaba.

—  P a r y ż  27 września. Dziennik urzędowy 
ogłasza sprawozdanie prefektów, z których wynika, 
że zbiór pszenicy wynosił w rb. we Francji 
109 ,025 .960  hektolitrów.

— W i e d e ń  27 września. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 26 50 do — — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 39 '3 5  do 
•41 35 Tendencja silna. Spirytus od koron 45"20 
do — — . Tendencja bez ochoty.

— B u d a p e s z t  27 września. Pod prze­
wodnictwem gubernatora Bilińskiego, odbyło się tu 
dziś posiedzenie rady jeneraluej banku austro-wę- 
gierskiego. Uchwalono na razie nie zmieniać stopy 
procentowej. Przyjęto następnie do wiadomości, że 
wkrótce rozpocznie się druk nowych not 10-koro­
nowych.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika poisKiego*).
P r e t c r j a  27 w rześn ia. S ilny oddział 

konnicy pod  dow ództw em  półkow nika Lisie, 
w yruszył s tąd  w pościg za generałem  De- 
W etem .

L o n d y n  27 w rześn ia. L o rd  R o b e rts  
le leg rafu je z P re to rji, że Jan  H am ilto n  nad  
rzeką K rokodylą znalazł 13 dział, p rzew ażn ie 
zniszczonych, a m iędzy nim i kilka, k tóro  A n ­
glicy w sw oim  czasie był i stracili. Z nalez:ono 
rów nież dużo zniszczonych wozów.

H a g a  27 w rześn ia. O kręt w o jenny  
„G elderland* p raw d o p o d o b n ie  w piątek odp ły ­
n ie do L aurenzo -M arąuez , ażeby K rugera  za­
w ieść do E uropy . Zależeć będzie od decyzji 
K rugera , gdzie zechce w ylądow ać.

L a u r e n z o  - M a r q u e s  27 w rześnia. 
G enerałow ie P o lecarew  i Jan  H am ilto n  sto ją  
na czele 1000 ludzi kolo K o m atip o rt. G enerał 
K itchener m a tam  rów nież dziś przybyć. Ocze­
k u ją  dziś o tw arc ia  ru ch u  na linji kolejow ej 
L au ren z o -M arąu e s-Jo h a n n esb iu g .

L a u r & n z o - M a r q u e s  27 w rześnia. 
W yjechał s lą d  okręt „H erzog*, w ioząc na p o ­
kładzie w ielu wyższych urzędn ików  T ra n sw a a -  
lu. W iezie rów nież dużo złota. K ruger zn a j­
d u je  się jeszcze ciągle w pom ieszkan iu  g u b e r­
n a to ra .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
B e r l in  27 w rześn ia. Z kół dobrze po in ­

fo rm ow anych  donoszą, że nie m a dotychczas 
jeszcze odpow iedzi Anglji na okólnik hr. B ue- 
low a, że zatem  o odrzucen iu  n iem ieckiego 
w niosku  nie m oże być m ow y.

L o n d y n  27 w rześnia. B iuro  R e u te ra  do ­
nosi, że ogłoszona onegdaj w N ow ym  Jo rku  
depesza, zaw iera jąca  odpow iedź lorda S alisbu - 
ryego na okólnik niem iecki, była zm yśloną. O d­
pow iedź Anglji m oże n as tąp ić  dopiero  w ów czas, 
gdy n ad e jd ą  now e doniesien ia od angielskiego 
poselstw a w P ekin ie .Petersburg 27 w rześnia. A leksiejew  
donosi telegraficznie, że przy  zdobyw aniu  fo rtu  
P e itan g , 4  R o s jan  zostało zab itych , a 4  ofice­
rów  i 30 żołnierzy zran ionych . G enerał Z erp i- 
cki o trzym ał kon tuz ję w głowę.

P e t e r s b u r g  27 w rześn ia. Z pow odu 
doniesien ia dzienników  londyńskich o zam ian o ­
w aniu  ks. T n a n a  p rezyden tem  G zung-Ii-yam enu, 
red ak cja „N ow oje W rem ia*  zw róciła się do tu ­
tejszego poselstw a chińskiego, k tó re  ośw iadczyło, 
że doniesien ie to w ydaje  się n iep raw d o p o d o - 
bnem , poniew aż w ydalen ie ks. T u a n a  je s t je ­
dnym  z g łów nych  w aru n k ó w  rozpoczęcia roko ­
w ań pokojow ych. P osels tw o  ju ż  od dłuższego 
czasu nie o trzym uje  bezpośredn ich  rozkazów  od 
cesarza, k tó ry  baw i w P ao -tin g -fu , a kom un i­
kuje się z rządem  tylko za pośredn ic tw em  Li- 
R un g -C zan g a .

H o n g * k c n g  27 w rześn ia. P od ług  do ­
niesień z rzeki Z achodniej, zda je się, że kor- 
sa rstw o  p rzybiera tam  znow u większe rozm iary  
R zeka będzie p raw d o p o d o b n ie  podczas zim y 
bardzo  n iep ew n ą  dla żeglugi. P o trz eb n e  są en e r­
giczne środki ostrożności.

W i e d e ń  27 w rześnia. „W ien er A bend- 
post* donosi z P oh  W kró tce  odpłynie okręt 
„L eopard* na m orze P o łudn iow e, a n as tęp n ie  
do Azji w schodniej, w ioząc na pokładzie także 
kilku wyższych oficerów , o raz żołnierzy, celem 
w ypełn ien ia  luk, pow stałych  z pow odu  osta tn ich  
walk.

Do Azji w schodniej m a rów nież odpłynąć 
okręt, „D unaj* ale w te rm in ie  późniejszym .

K o i o n j a  27 w rześnia. „Koln. Ztg.* do ­
nosi z B erlina  pod d a tą  w czorajszą, że o rze- 
koinem  u ltim atu m  hr. W alderseego  do Chin, 
nic tam  n ie w iadom o.

P a r y ż  27 w rześn ia. A jencja H av a sa  do ­
nosi z K an to n u , że ra b u n k i i p o d p a lan ia  m isyj 
trw a ją  dalej. Z K w an -tu n g  m isjonarzom  udało  
się uciec, n a to m ia s t 3 .0 0 0  chrześcjan  je s t bez 
dachu .
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T o sam o  b iu ro  donosi z T ak u  pod  d a tą  
24  bm ., że przyby ł ta m  p an cern ik  „R edou tab le ."

W a s z y n g t o n  27 w rześn ia . G enerał 
G haflea te leg rafu je  z P ek in u  pod  d a tą  21 bm .: 
Z aofia row ałem  L ihungczangow i do rozpo rządze­
n ia żołnierzy  am erykańsk ich , k tó rzyby  go od ­
prow adzili z T ie n ts in u  do P ek in u . L ihungczang  
je d n a k  odm ów ił. — W  m ieście p a n u je  zupełny  
spokój.

L o n d y n  27 w rześn ia. „T im es" donosi ze 
S zangaju  pod  d a tą  25  bm .: Z daje się, że p a rtja  
M andżurów  za jm uje  coraz bardziej w yzyw ające 
stanow isko . T u te jsze  gazety  chińsk ie donoszą, 
że w y d an o  rozkaz w y b u d o w an ia  now ego pałacu  
cesarskiego w T in a n fu . — T elegram y ze źródeł 
chińskich donoszą, że L u ch an n i zam ian o w an y  
został w icekrólem  K an to n u . L ihungczang  udał 
się z T ie n ts in u  do P ek inu , pod o ch ro n ą  eskorty  
w ojskow ej z Japończyków  i z R o s jan  złożonej. 
O pow iadają, że L ihungczang  o trzym ał ta jn y  edykt 
od  cesarza, w zyw ający  go, ab y  n ap o w ró t zb ie­
rał w szystkie w ojska chińskie i za ich pom ocą 
osw obodził P ek in ; do w ersji te j d o d a ją , że L i­
ii ungczang zlecenia lego nie w ykona, bo uw aża 
je  za n iezgodne ze stanow isk iem  sw em , jako  
członka kom isji dla rokow ań pokojow ych.

„T im es" donosi z H ongkongu: W  okolicy 
K an tonu  rabusie , ludzie bez zajęcia, p lą d ru ją  i 
pulą wsie. K ościół katolicki w T o h a n h a n g  został 
zniszczony, także kościół am ery k ań sk i na p rzed ­
m ieściu K an tonu  zburzony

W a s z y n g t o n  27 w rześn ia. Jak  sądzą 
tu , książę T u a n  nie został zam ian o w an y  p rezy ­
den tem  ta jn e j rady , lecz członkiem  wielkiego 
sek re ta  rja  tu .

W  kołach rządow ych są zdan ia , że zm iana 
co do stan o w isk a  w ojska am ery k ań sk ieg o  w C hi­
nach  pow inna nas tąp ić  przed p rzybyciem  W al- 
derseego do  P ek inu .

Poseł Jaworski przed wyborcami.
(Telegram „Dziennika polskiego”).

Z ł o c z ó w  27 w rześnia.
W  sali o b rad  rad y  pow iatow ej zebrali się 

dziś w yborcy z ku rji w iększej w łasności, celem 
w ysłuchan ia sp raw o zd an ia  sw ego posła do rad y  
p ań s tw a , p rezesa Kola polskiego, p. Jaw orsk iego . 
P om iędzy  obecnym i zauw ażyliśm y m iędzy in n y ­
mi p p . : m arszałka kraj. S ta n . h r. B adeniego, 
W incentego  G noińskiego, K lem ensa T orosiew icza, 
O skara S chnella, W ładysław a G niew osza, T a ­
deusza i K azim ierza -Jaworskich, A dam a T h u l-  
liego, d ra  T adeusza  N iem entow skiego, d ra  Ju -  
Ijana C zerkaw skiego, Jędrzeja M azarakiego, A n­
toniego R om anow sk iego , Ja n a  D rzew ieckiego, 
R o m an a  T re te ra , ks. Ja n a  S tach o w a , d ra  W i­
śniew skiego i w. i.

P osiedzenie trw a ło  dość długo, bo  p raw ie  
2  godziny, a o to  przeb ieg  tegoż:

Po zagajen iu  przez przew odniczącego  p .W . 
G n o i ń s k i e g o ,  zab ra ł głos p. Jaw orsk i. Za­
znaczył on, że jak z jednej s tro n y  inógł z dum ą 
przed 3 la ty  w skazać na p race  p arla m en tu , a 
zwłaszcza członków  Koła polskiego, tak  dziś na 
to, co przeszło, spogląda z ubo lew an iem . Bez 
w iny Kola, m im o jego usilnych s ta ra ń , p a r la ­
m e n t był bezczynny, a to, co się zrobić m usiało , 
trzeba  było uczynić na po d staw ie  § 14.

D w ie są tego przyczyny: s p ó r  c z e s k o -  
n i e m i e c k i  i jego ow oc — t a k t y k a  o b s t r u -  
k c y j n a .  S p ó r czesko-niem iecSi m a z> sobą 
długą przeszłość; is tn ia ł on  już  w ów czas, gdy 
s ta ł u s te ru  g ab in e t hr. P otockiego, k tó ry  też 
skutkiem  tego sp o ru  i biernego op o ru  upad ł.

H r. H o h en w a ith  usiłow ał go załatw ić czę­
ściowo przez tak  zw ane u staw y  fu n d am en ta ln e , 
w reszcie h r. T aaffe  skłonił Czechów  do w stą ­
p ien ia  do rady  p ań s tw a . W alka czesko-niem ie­
cka acz sp oko jna  trw a ła  ciągle i n u rto w ała  sp o ­
łeczeństw a. P rzez w stąp ien ie do rad y  p ań s tw a  
odnieśli Czesi wielkie korzyści, bez uszczuplenia 
in te resów  p ań s tw a , podnieśli się m aterja ln ie  i 
ku ltu rn ie , a s ta ło  się dobrze i spraw iedliw ie, bo 
Czechy, to rzec m ożna, perła w koronie H a b s­
burgów .

W  r. 1890 odbyły  się tak  zw ane p u n k tac je  
ugodow e, p ierw szy pom yślny  ob jaw . N iestety  
n ie udał się eksperym en t. M łodoczesi przyszli do 
s te ru  i zm ietli najpow ażniejszych  sw ych p o lity ­
ków  tej m ia ry  co P rażak , R ieger, M atusch, a 
z nim i i ow e ugodow e punk ty .

W  r. 1895 Młodoczesi, k tórzy byli w m n ie j­
szości, obalili koalicyjny g ab in e t W indischgrfttza, 
zustosow ując tak tykę  opozycyjną, a le  w cale 
przyzw oitą. P rzyszedł lir. B a d e n i  Miał on 
szczęśliwą chw ilę i znakom icie j ą  z razu  wy­
zyskał. P rzep row adził budżet i najw ażniejsze 
p ro jek ty  ustaw , rozw iązał kw estję ustaw y  w y­
borczej, na k tó re j g ab in e t T aaffego u tk n ą ł i 
k tórej g ab in e t koalicyjny sp rostać nie zdołał. 
Być m oże, że ta  ła tw ość, z k tó rą  tak  p rzep ro ­
w adził sp raw y  najzaw ilsze, w yw ołała u niego 
p ew ne lekcew ażenie tru d n o śc i w sp raw ac h  in ­
nych. R ozporządzen ia językow e, sam e przez się 
bardzo  słuszne, przyszły do skutku bez zgody 
s tro n n ic tw , w chodzących w skład większości i 
spo tka ły  się z bezw ględnym  odporem  N iem ców .

N astępn ie  weszły do p a rla m en tu  najskraj­
niejsze żyw ioły; „N eue fr. P resse" zam ieściła 
sw ój znany  m an ifest obstrukcy jny , k tó ry  p o ­
ciągnął za sobą szereg znanych  scen, aż do 
ow ych ok ropnych  scen lis topadow ych . M nie­
m an o , żc obcięcie rozporządzeń  załagodzi sp ra ­
wę : Czesi byli isto tn ie  sk łonni do u stępstw , ale 
N iem cy zbici przez radyka łów  w Gemeinbury- 
snhnft zgodę ta k ą  uniem ożliw ili. Być m oże, że 
ten  lub  ów  N iem iec ośw iadczał się z chęcią 
zgody — ale działo się to pokątn ie , chyba na 
kory tarzu , nigdy na publicznem  zgrom adzeniu . 
P o  tych scenach  u stąp ił h r. B adeni. N astąp ił 
hr. G autsch, k tó ry  z p a rlam en tem  się nie 
zetknął, zm ienił rozporządzenia baden iow sk ie  i 
ustąp ił.

N astępny  g ab in e t h r. T h u n a  nie zdołał ró ­
w nież an i ładu  w prow adzić , an i n aw et rokow ań  
ugodow ych naw iązać — i po  niedługim  czasie 
także u stąp ił.

P rzyszło  do ste ru  m in is te rs tw o  h r. C lary ’e- 
go. T en  zniósł rozporządzen ia językow e, ale nie 
w niósł żadnego  p ro jek tu . Misja jego by ła p rze j­
ściow ą, a na pochw ałę zasługuje ten  g ab in e t 
tylko o tyle, że § 14 nie użył. Z arzucono  i za­
rzu ca ją  Kołu po lskiem u, iż n ie  w ystąp iło  w ów ­
czas z w iększości p raw icy . W ów czas po  bo le­
snym  ciosie, jak iego  Czesi doznali przez zniesienie 
rozporządzeń  językow ych, w ystąp ić  nie było 
sposobu , bo  hyłhy to  czyn n iegodny  i pełen  
politycznej nieuczciw ości. Zaw dzięczać z tych 
czasów  należy jed y n ie  w pływ ow i Koła, że od ­

były się w y b o ry  do  delegacyj i n as tęp n ie  ich 
o b rad y .

P o  przejściow ym  gabinecie  W itteka — 
ciężkie i tru d n e  zadan ie  uzdrow ienia p a r la m e n ­
tu  i za ła tw ien ia  p o trzeb  p a ń s tw a , u trzym ał p. 
K órber. Z ad an ie  ciężkie, bo  zjadliwy w rzód  o p o ­
zycyjny przerzucił się z lew ej n a  p ra w ą  stronę, 
a sp ó r czesko-niem iecki, obaliw szy pięć g ab in e­
tów , istn iał. K ó rb er o b ją ł u rzędow an ie  ze szi ze- 
r ą  życzliw ością dla Czechów . R okow an ia , k tóre 
wszczął, rozbiły  się o b łahostkę . O strzegł on  i 
zaklinał, ab y  ra to w a n o  sy tuac ję  p a ń s tw a  i K ra ­
jów . W niósł ja k o  su b s tra t dla o b ra d  p a r la ­
m e n ta rn y ch  przedłożenie językow e, d a re m n ie  ! 
w niósł przed łożenia inw estycy jne w kw ocie 500  
m iljonów  koron i to  darem n ie .

Nie udało  m u się p rzeprow adzić p rzesłan ia  
p ro jek tu  budżetu  do kom isji. W ów czas to  Czesi 
rozpoczęli obstrukcję , obstrukcję  hałaśliw ą, k tóra 
spow odow ała  osta teczn ie zam knięcie p a r la m e n tu  
i stw orzyła a n a rc h ję  bezprzykładną.

A ustro -W ęgry , m ocarstw o  pierw szorzędne, 
pow ołane  do w ażnej roli m iędzynarodow ej, 
m usi drzeć, w ów czas, gdy chodzi o jego  fo rm al­
ne w ew nętrzne sp raw y . P ań stw o  trac i na zna­
czeniu m ora ln ie  i ekonom icznie, bo upada p rze­
m ysł, h ande l i kredyt — a  w s to sunku  do W ę­
gier, we w szystkich kw estjach , ta część m o n a r-  
enji po d rzęd n ą  rd g ry w a  rolę.

N ajsiln iej zaś cierpi nasz b iedny  k r a j ! Lat 
cztery  nie było ro zp raw y  budżetow ej — a 
finanse nasze są w rozpaczliw ym  stan ie , sanac ja  
ich nie m oże być d o k o n an a , jeżeli Czesi nie 
p o zw o lą !

Dlaczego V O to dlatego, że d ro b n e  form uły  
sp o ru  językow ego czesko-niem ieckiego rzucają 
n aw e t tak  daleko sw oje cienie. W iększość z r. 
1895 sk łada się prócz P olaków  głów nie z p artji 
n iem iecko-katoliekiej, czeskiej i słow iańskiej g ru ­
py. S tw orzy ła się o n a  niezależnie od spo ru  ję ­
zykow ego i nie ad hoc,— p o w sta ła  ona na p o d ­
staw ie  m ow y tronow ej i ad re su  do  korony, tj. 
na podstaw ie  zasad  ró w n o u p raw n ie n ia  au to -  
nom ji ustaw odaw czej dla rozw oju  krajów .

Ze s ta rszeń stw a w ieku, n iow ca p rzew odn i­
czył te j w iększości; an tag o n is ta  n aw e t przyznać 
m u m usi, że p raco w a ł gorliw ie i szczerze, u trzy ­
m ał tę większość 3 la ta, dokąd przez zacho- 
chow am e Czechów  większość n ie s trac iła  racji 
by tu . Łagodził on spory , p o p ie ra ł zaw sze sp ra ­
wy s tro n n ic tw  i pilnie strzegł g ran ic  p ro jek tu  
ad resow ego  i m ow y tro n o w ej. Z aizucono  m u 
w czeskich dziennikach, w śród obelg, że on 
rozbił w iększość, tak  nie je s t — większość bo ­
wiem  rozbili Czesi.

W  dow ód tego przytacza w ezw anie w ysto­
sow ane przez p rzew ódców  w iększości do Cze­
chów , ażeby do pew nego te rm in u  (6 czerw ca 
b. r.) ośw iadczyli, czy chcą um ożliw ić zała tw ien ie  
najw ażniejszych  ekonom icznych sp raw . Z ak lina­
no Czechów w obecności K oerbera, ab y  nie roz­
bijali p raw icy . Gdy je d n a k  Czesi ośw iadczyli, że 
w obstrukcji trw ać  będą, ośw iadczył o sta teczn ie 
m ów ca, że w iększość p rzesta je  istnieć. Było to 
jego p raw em  i obow iązkiem , bo  tą  odm ow ą 
Czesi zadokum entow ali, że do większości nie 
należą.

Ich obstrukcja  nie m iała  sensu  logicznego; 
s tro n n ic tw o , należące do większości , tak iego  
środka używ ać nie m oże. — W iększość zresztą 
s tw o rzo n ą  była na to, ab y  sw oje  zasady  p rze­
prow adzić  p a rla m en ta rn ie . K órber, zam knąw szy  
rad ę  p ań s tw a  8 czerw ca, w idział się zn iew olo­
nym  n as tęp n ie  rozw iązać ją .  Jak ie  pow ody były 
n ie  wie. W  ciągu czasu nie zaszło nic w ido­
cznego, coby  go do tego skłonić m ogło. Jeżeli 
na niego m ogła w płynąć odpow iedź Czechów, 
że nie zan iechają  obstrukcji, to  zaznaczyć należy, 
że o to  n ie  by ło  p o trze b a  py tać, gdyż tak a  o d ­
pow iedź by ła do  przew idzenia.

„T eraz  p a rę  słów  co do przyszłości. Nie je ­
stem  pow o łan y  do w ygłaszania przepow iedni — 
ale w spom nę o pew nych  trad y c jach  i zasadach , 
których  Koło zaw sze się trzym ało  i trzym ać się 
będzie.

A więc po p ie rw sz e : s tać  tw a rd o  przy 
w ierze ojców  naszych — a to le ran c ję  dla in ­
nych u w y d atn iać  dobrem  pożyciem  i w yrozu­
m ieniem .

P o  w tó re : Koło polskie dbało  i d b a  o po ­
tęgę m o n arch ji i zasady  te j się trzym ało  n a ­
w e t w ów czas, gdy było w opozycji z rządem , 
bo  czu jem y, iż tylko w  silnej A ustrji silne n a ­
sze stanow isko .

Jako  w yznaw cy konsty tucy jnych  zasad, 
zaw sze strzedz się będziem y zam achów  an tik o n - 
s ty tucy jnych  i z p rzykrością  patrzy liśm y  na § 
14, który  w łaściw ą k onsty tuc ję  d ługo zastępu je.

D alej każdą ob stru k cję  po tęp iam y , czy ona 
ś la m a zarn a , czy w chodząca w kolizję z kodeksem  
karn y m , a n ieste ty  w p arlam en c ie  bezkarn ie 
tra k to w a n a , czy w chodząca w kolizję z p rzy ­
zw oitością. O bstrukcję  każdą, z k tórejko lw iekbądż 
w yjdzie s trony , zaw sze zwalczać będziem y.

Kolo polskie w obecnej chw ili pow inno  so­
b ie zaw arow ać z u p e ł n ą  s w o b o d ę  n i e z a ­
l e ż n o ś c i  i zachow ać sobie w o l n ą  r ę k ę ,  
k ie ru jąc  się jed y n ie  dobrem  p ań s tw a  i k ra ju .

Go do Czechów , byliśm y i będziem y 
s z c z e r  z e- ich p rzy ja c ió łm i; życzenia ich zgo­
dn e  z dobrem  p a ń s tw a  będziem y pop ierać , ale 
decyzję, k tó re  są słuszne, k tó re  sp raw ied liw e — 
sobie zachow ujem y.

Co do w ew nętrznego  u g ru p o w an ia  się w 
Kole polskim , to  zauw ażyć m uszę, że jedynem  
p rzykazan iem , uśw ięconem  w w alce o nasz n a j­
wyższy narodow y  byt, to  so lidarność Koła na 
zew nątrz . T eraz  i to  w  czasie g roźnej sy tuacji 
w  p ań s tw ie , rzucane są  hasła  niegodziw e. W y­
p o w iad a ją  za rzu ty  przeciw  Kołu w sposób  n ie­
słuszny — ja  zarzu ty  te  b io rę  do siebie i ja  
czuję się za p o stęp o w an ie  Koła odpow iedzia l­
nym . S iedm naśc ie  la t przew odniczę Kołu i za­
w sze je d n o  m iałem  na ok u : ab y  m im o g rup  i 
klubików  u trzy m an ą  została so lidarność Koła.

Jeśli kto rzuca kalum nie , iż w  Kole były 
lub  są  trak to w a n e  jak ie  sp raw y  ze stanow iska 
kastow ego — niech przytoczy fakty, a ja  na 
nie i za nie odpow iem . W yciera łem  n ieraz  - -  
jak  m n ie  zarzuca ją  — kąty  m in is te rja ln e , ale 
nie d la  sp raw  osobistych , lecz dla ob ro n y  m a ­
luczkich, d la  ob ro n y  w łościan  i m ałom ieszczan. 
Dla m nie o b o ję tn a , kto posłem  je s t, czy kon ­
se rw aty s ta , czy liberał, byle kochał Boga i 
O jczy zn ę!

S k o n cen tro w an i dem okraci, gdy kiedyś do 
większości przy jdą, to, chociaż n as  dziś n azy ­
w ają  „kliką" i h a ń b ią  nas, przecież b ęd ą  m u ­
sieli uczyć się od tej p o n iew ieran e j kliki za ró ­

w no karnośc i narodow ej, ja k  poczciw ej p racy  
dia k ra ju  i narodu .

Słow a te w ypow iedział p rezes p Jaw orsk i 
z w idocznem  i szczerem  w zruszeniem  i p rze ję­
ciem  się, zapew niając,' iż p rzem ów ienie jego 
je st tylko sp raw o zd an iem  posła  z ubiegłej k a ­
dencji, a  nie m ow ą k an dydacką . Być m oże, — 
m ów ił dalej p. Jaw o rsk i — że, jak  pew ien  
dziennik  nap isał, czas m i „zleść z kozła" , niech 
w yborcy  to  ocenią.

W  końcu  zaznacza, że 30  la t spe łn ia  funkcje 
posła ; m ów i to  nie d la tego , a b y  w yw ołać ob jaw  
życzliwości, ale czuje po trzebę serca, ab y  po ­
dziękow ać za ly lo le tn ie  zaufan ie . R ob iłem  co 
m ogłem , p racow ałem  usilnie, uczciwie, sp e łn ia ­
łem  sw ój obow iązek — m ogę to  pow iedzieć u 
schyłku m ego życia (oklaski — b raw a).

P . dr. Ju ljan  G z e r k a w s k i  podnosi, że 
on  kiedyś wszedł ze L w ow a pod hasłem  walki 
z K ołem . P oznaw szy jed n ak  jego  działalność 
zrozum iał, że myśl naro d o w a tylko so lid a rn o ­
ścią u trzym ać się m oże. 1 s ta ł się od tąd  zw o­
lennik iem  Koła i p raco w ał w niem  !

Ci, k tórzy  szkalują czcigodnego prezesa , to  
p o tw arcy  najszkodliw si, bo z takiej robo ty  w y­
n ika szkoda nietylko dla k ra ju , ale i n a ro d u !  
T o  też nas boli w szystkich to, co boli osobiście 
i czcigodnego prezesa, k tó ry  trzydzieści la t w ier­
nie służył sz tandarow i.

Dziś po jaw ili się p ro rocy  fałszyw ych haseł, 
dzielących klasy i s tany . U nas m y wszyscy 
„ch leborob i" — jak ież są zasadnicze różnice in ­
te re só w ?  In teresy  te  są  w szystkie jed n ak o w e i 
po  w inne w yw ołać zgodność p o stęp o w an ia !

Mówca krytykuje i wyszydza tych, którzy 
m onopolizu ją dla siebie hasło postępu . P o stęp  
rzeczą n a tu ry , ale nie svyłączną w łasnością d e ­
m okratów , ludow ców , czy socjalistów . P ostęp  
je s t tak silny, że przenikn ie C hiny i Jap o n ję  bez 
pom ocy tych, którzy u nas  to  hasło  w yw ieszają 
dlatego, aby judzić, burzyć, różnić i w m ętnej 
w odzie łow ić ryby. Ci ludzie po n iew iera ją  św iętą 
zasadę m yśli narodow ej, za k tó rą  na S ybirze i 
K am czatce cierpieli najw ięcej ci, k tó rych  postę­
pow cy dziś m ianem  „kliki" p ię tnu ją .

T a dziś nazyw ana „klika" k ładła krew , 
m ienie i życie, nie m a ją c  na m yśli an i in te re ­
sów , an i zysku! Czy o tern w olno zap o m in ać?  
Nie w olno nam  zapom inać i o tern, że tak tyka 
w rogów  naszych z a w s z e  p o l e g a ł a  n a  p o d ­
b u r z a n i u  w a r s t w  m n i e j  i n t e l i g e n ­
t n y c h  p r z e c i w  w y ż s z y m  s f e r o m  — a 
coż ro b ią  dziś nasi p o s tęp o w cy ?  T o  p o p ro s tu  
zd rada  n a io d u !

W  końcu skladza podziękow anie i uznanie 
p . Jaw orsk iem u (b raw o !) S t .  h r. B a d e n i  
stw ierdzając , że obfita w skutki działalność po ­
sła i p rezesa Koła odpow iada p rzekonan iu  w y­
borców , w yraża mu sw e uznanie.

Co do przyszłości, w yraża nadzieję, że 
Koło polskie w yjdzie z w yborów  silne. A taki 
na so lidarność Koła o tw orzyły  oczy k raju  : k ra j 
dziś tern lepiej rozum ie, że m u te j so lidarności 
po trzeb a . OJjjawy te są  już i m nożą się.

M ożna atakow ać tak tykę  Koła, w ytykać rze­
kom e błędy — ale tru d n o  zapoznać siły i z n a ­
czenie so lidarności. Może też przyjdzie chw ila 
i u tych , k tórzy  dziś są za „w aru n k o w ą" soli­
darnośc ią , że tę w arunkow ość odrzucą. P rag n ie  
ab y  w tym  kieruku były  u siłow an ia . Ma n a ­
dzieję, że lak  się s ta n ie !

W reszcie w yraża nadzieję, że p. Jaw orsk i i 
nadal nietylko będzie p iastow ał m a n d a t, ale i 
godność prezesa Koła.

N a w niosek p. W . G noińskiego uchw alono  
rezolucję n a s tę p u ją c ą :

„Z g iom adzen ie w yborców  w yraża sw ojem u 
posłow i podziękow anie za treśc iw e i ja sn e  s p ra ­
w ozdanie i w yraża pełne zaufan ie , a zarazem  
so lidaryzu je się z dotychczasow ą polityką Kola 
polskiego, ja k o  jed y n ą , pożyteczną i sku teczną 
dla d o b ra  p ań s tw a  i kraju  i w ypow iada n a ­
dzieję, że pod  dośw iadczonem  przew odem  sw o­
jego  prezesa  dalej postępow ać będzie dla d o b ra  
naszego k raju .*

R ezolucje te  jednom yśln ie w śród  oklasków  
przy ję to .

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Szach w Peszcie.
B u d a p e s z t  27 w rześnia. W czoraj po 

p o łu d n iu  zw iedzał szach w tow arzystw ie  arcyks. 
Józefa A ugusta „W yspę M ałgorzaty", a w ieczo­
rem  odbył się ob iad  dw orski. Szach w zniósł kie- 
lich na cześć cesarza, dziękując za o kazaną  m u 
gościnność, a areyksiążę pił zdrow ie szacha
1 w yraził radość, że m ógł tu  szacha pow itać . 
W ieczorem  był szach na galow em  p rze d staw ie ­
niu  w operze.

B u d a p e s z t  27 w rześn ia. B iuro w ęg ier­
skie donosi, że szacli n ad a ł m in istrom  ordery .

Gdy szach w czoraj p o p o łu d n iu  m iał zam iar 
w yjechać na przejażdżkę, p rzecisną ł się w w e­
stybu lu  ho te low ym  do niego m łody człowiek, 
k tó ry  w rękach  trzym ał zw inięty  zeszyt nu t. 
M łodzieńca tego aresztow ano , ale gdy w yleg ity ­
m ow ał się jak o  kom pozy to r Ivanyi, puszczono 
go na w olność.

B  U C ł a p e s z t  27 w rześn ia. Szach perski 
od jechał do B elgradu.

Jubileusz Borycki.
G o r y c j a  27 w rześnia. P ro g ram  uroczy­

stego obchodu  4 0 0 -tn e j rocznicy połączenia Go­
rycji i G radyski z A ustrją , je s t n a s tę p u ją c y : Ce­
sarz przybędzie dn ia  29 bm . o godz. 7 m. 3 0  
ra n o  do D w accy, gdzie go p o w ita  nam ies tn ik  
h r. Goess. O godz. 9 uroczyste przyjęcie cesa­
rza n a  dw orcu w G orycji i w jazd do m iasta , 
gdzie p o w ita ją  cesarza kobiety , a przed  kościo­
łem  św . Ignacego, k ard y n a ł k siążę-arcyb iskup  
gorycki, o godz. p ó ł do 10 złożenie ho łdu  cesa ­
rzow i przez sejm  i w szystkich b u rm istrzó w  k ra ju , 
oraz w ręczenie pam iątkow ego m edalu , o godz.
2 udzieli cesarz aud jency j, o godz. pół do 4 
og lądnie cesarz tab licę p am iątk o w ą , um ieszczoną 
na gm achu  sejm ow ym , n as tęp n ie  zaś dom  n ie­
uleczalnych im . F ranciszka Józefa, w ystaw ę 
ow ocow ą, o raz odbędzie przeg ląd  oddziału a r ty -  
lerji na podw órzu  koszar arty lcrzyckicii, o godz. 
6 ob iad  dw orski, o godz. 8 ko row ód  z p o ch o ­
dn iam i, se ren ad a  i ilum inacja m iasta .

W  niedzielę po  w ysłuchan iu  Mszy św ., zw ie­
dzi cesarz m uzeum  krajow e, szp ita l g a rn iz o n o ­
wy i oddział Czerw onego k rzyża ; o godzinie 10 
udzielać będzie aud jency j o g ó ln y ch ; o godzinie 
’/»2 ob iad  dw orski, o godz. 4 od jazd  cesarza.

I Cale m iasto  na przybycie cesarza zaczyna 
się p rz y s tra ja ć  odśw iętn ie .

Znowu wypadek kolejowy.
B e z i e r s  27 w rześn ia. N a stacji F ange- 

res koło Bezieis, zderzyły się dw a pociągi kole­
jow e, przyczem  15 osób zostało zran ionych .

Pielgrzymi u papieża.
R z y m  27 w rześn ia. Papież udzielił w czo­

ra j b łogosław ieństw a około 20 .000  pielgrzym ów  
z rozm aitych  k rajów . W  obwili z jaw ien ia się u* 
kościele św . P io tra , w k ló rein  zgrom adzonych  
było przeszło 3 0 .0 0 0  osób. Ojciec św ., k tó rem u 
tow arzyszyło 5 kardynałów  i wielu b iskupów , 
przy ję ty  został d ługotrw ałym i frenetycznym i o- 
klaskam i i okrzykam i P o  o dśp iew an iu  litanii, 
pap ież pobłogosław ił zgrom adzonych  i w śród 
ponow nych  ow acyj w rócił do sw oich a p a r ta ­
m en tów . P ap ież cieszy się najlepszem  zdrow iem

Zamach na posła niemieckiego.
B e r l in  27 w rześnia. Jak  donosi „N ord. 

Allg. Z tg." poseł niem iecki w  G uatem ala  został 
w nocy z 1(4 b. ni. przez dwa in dyw idua  n a ­
padn ięty  i postrzelony. R a n y  je d n ak  nie są nie­
bezpieczne. Poseł zażądał natychm iast sa tysfakcji, 
k tó rej też udzielono.

Defraudant.
O b e r n o i la b r u n n  27 w rześnia. W czo­

ra j w losie H o rn  znaleziono zwłoki burm istrza  
z B reitenw eida Józefa L o ieh ta, k tó ry  zniknął przed 
kilku dn iam i. Jak dochodzenia w ykazały, Loielit 
o deb ra ł sobie życie. S przen iew ierzy ł on  p ie n ią ­
dze gm inne i sierocińskie, a gdy zn ikąd  nie m ógł 
w ydobyć pieniędzy, aby  te  defrau d acje  pokryć, 
chcąc un iknąć odpow iedzialności sądow ej, p o ­
pełnił sam obó jstw o .

O negdaj znikł z B reitenw eida jed en  z r a ­
dnych , k tó ry  m iał pozostaw ać z Loichlem  w ści­
słych stosunkach .

łlieiudzcy rodzice.
W r o c ł a w  27 w rześn ia. P rzed  law ą p rzy ­

sięgłych w Św idnicy  toczył się proces przeciw  
fu rm an o w i K arolow i S chneid row i i jego  żonie, 
k tórzy  znęcali się tak  nad  sw oim  G-Ietnim sy­
nem  K arolem , że b iedna dziecina wsKulek tego 
u m arła . — G dy po śm ierci K arola aresz tow ano  
S chneid rów  w R o sen th a lu , gdzie mieszkali, lu ­
dność tam tejsza chciała im w ym ierzyć d o raźn ą  i 
spraw ied liw ość i tylko z tru d n o śc ią  udało  się 
żan d arm erji w ydobyć ich z rąk  oburzonej lu ­
dności. S ąd  na po d staw ie  w erdyk tu  przysięgłych 
skazał tak  S ehneid ra , jak  i jego żonę, każde na 
5 la t ciężkiego w ięzienia.

Międzynarodowy kongres kolejowy.
P a r y ż  27 w rześnia. Na w czorajszym  b a n ­

kiecie m iędzynarodow ego kongresu  kolejow ego 
w niósł p rezyden t kongresu , b r . A lfred R otszyld  
to a s t n a  cześć p rezyden ta  L o u b eta , n as tęp n ie  
to asto w ał na cześć innych  m o carstw , których 

! rep rezen tan ci przybyli na kongres. W  tym  o s ta ­
tn im  toaście wyliczył on  zdobycze postęp u  na 
polu  ko lejn ictw a od r. 1889, w yraził nadzieję, 
że p race kongresu  przyczyn ią się  do  dalszego 
rozw oju tego tak  w ażnego dla cywilizacji czyn­
n ik a ; kolej dozwoliła poznać do tychczas n ieznane 
okolice, jak  np. transsybery jsk ie , okolice S ah a ry  
i inne. P rzem ysł zaw dzięcza rów nież  rozw ój sw ój 
kolejom  żelaznym .

N astępn ie  generalny  kom isarz w ystaw y P i-  
ca rd  przem aw ia ł dziękując za w yrazy uznan ia  ; 
pow iedział, że F ran c ja , u rządza jąc  w ystaw ę, nie 
chciała tylko pokazać coś godnego w idzenia P a ­
ryżow i, lecz chciała stw orzyć w ielkie dzieło, k tó - 
reb y  przyczyniło  się do z b ra tan ia  w szystkich 
ludów . M ówca zakończył toastem  na cześć m i­
n is tra  ro b ó t publicznych, B a u d in ’a.

W  końcu R aud in  dziękow ał za toast.

Anarchiści.
W e n e c j a  27 w rześnia. Na pokładzie 

s ta tk u  „A rcyksiężna K aro lin a" , k tó ry  zaw inął tu  
w czoraj, a resz tow ano  24-le tn iego  pasażera  Gi- 
ro lam o  G alan te  w chw ili, gdy chciał w ysiąść ze 
s ta tku . K ap itan  sam  zw rócił uw agę policji na 
G alantego, jako  na niebezpiecznego an a rch is tę . 
Z aresztow anym  podróżow ała p ew na służąca. Ją  
także aresz tow ano .

K r a k ó w  27 w rześnia. D elegatura n am ie­
stn ic tw a i policja krakow ska z a b r o n i ł y  w y­
staw ien ia  w tu t. te a trze  s z t u k i  St .  R  O s s o ­
w s k i e  g o  p t. „C irce". — P ow odem  zakazu m a 
być to. że w  krytyce rozm aitych  s tan ó w  i s tro n ­
n ic tw , jak ą  stanow i ta  sztuka, zbyt pochlebnie 
w ychodzą żywioły radykalne.

K r a k ó w  27 w rześn ia. Zbiegły ad w o k a t 
tu te jszy , dr. G o l d m a n ,  k tó ry  pozostaw ił po 
sobie znaczne pasyw a, ja k  słychać, m a baw ić 
w K apsztadzie, gdzie za jm u je  korzystną  posadę, 
tak , że spodziew a się w  ciągu roku 7. dochodów  
zaspokoić pozostaw ione po sobie n iew yrów nane 
rachunki.

P r a g a  27 w rześnia. Izba h an d lo w a p rzy ­
jęła sp raw ozdan ie  kom isji p rezyd jalne j o zm ia­
nie regulam inu izby. N ajw ażniejsze zm iany  po ­
legają na tern. że p rzyznano  czynne p raw o  wy­
boru. także kasom  oszczędności, s tow arzysze­
niom  zarobkow ym  i gospodarczym  i k rajow ym  
zakładom  kredytow ym  i h ipo tecznym . G ensus 
u s ta n o w io n o  z kw otą 8 koron . W  zakończeniu 
sp raw ozdan ia  pow iedziano, że za rów no  N iem cy, 
ja k  i Gzesi s ta ra li się, przy  w ypracow an iu  zm ian 
przedłożenia, ze wszystkich sił um ożliw ić 
w znjem ne porozum ienie.

W i e d e ń  27 w rześnia. Gesarz przy ją ł

Ostatnie wiadomości i rozmaitości
Odmówienie sankcji. Wydział krajowy na­

desłał wczoraj do prezydenta miasta Krakowa zawia­
domienie, że cesarz nie udzielił sankcji projektowi 
statutu dla miasta Krakowa i upoważnił ministra 
spraw wewnętrznych do poaania powodów tej od­
mowy. — Wydział krajowy wzywa p. prezydenta 
miasta, ażeby uwagi ministra podał rychło do wia­
domości rady miejskiej, celem gruntownego przepa­
trzenia, co ma być zmienionem w tym projekcie 
statutu. Poprawiony projekt statutu ma być jak naj­
rychlej przedłożony wydziałowi krajowemu, celem 
sprawozdania sejmowego, gdyż jest rzeczą możliwą, 
że sejm zostanie zwołany na sesję w październiku.

Jako główny powód nie udzielenia sankcji ce­
sarskiej, podaje to pismo brak uwzględnienia w tym 
statucie oplal podatku bezpośredniego.

Klub autonomistów. Dnia 3 października 
o godzinie H1/, rano w gmachu sejmowym w sali 
nr. V, zbiorą się na posiedzenie członkowie klubu 
autonomistów.

Wytrwały piechur. Do Petersburga przy­
szedł piechur Mironow, który od roku 1893 prze­
szedł z górą 47 .000  wiorst. Mironow przemierzył 
swemi krokami prawie cala Azję oraz Rosję euro­
pejską.

Znalezienie biustu Trajana. Z Niszu
w Serbji piszą: Przy budowie nowego mostu w Ni­
szu, natrafili robotnicy przy kopaniu w głębokości 
sześciu stóp pod ziemią, na głowę bronzowej statuy, 
ze śladami złoceń na niej. Dalej znaleziouo złotą 
szpilkę z łańcuchem, oraz gwiazdę, w której były 
oprawne szlachetne kamienie. Biust ten z bronzu 
wysłano natychmiast do Belgradu do serbskiego m u­
zeum narodowego, gdzie profesor i badacz staro­
żytności, dr. Witkowicz, rozpoznał w biliście wyo­
brażenie rzymskiego cesarza Trajana. Klejnoty znale­
zione obok posągu, odnoszą się także do czasów 
cesarstwa rzymskiego.

w czoraj włoskiego am b asa d o ra  h r. N igrę, k tó ry  
z pow odu zm iany  tro n u  we W łoszech, wręczył 
cesarzow i ponow nie  sw e p ap ie ry  uw ierzy te ln ia­
jące. T akże aus tio -w cg iersg iego  a m b a sa d o ra  w 
S tam bu le , b a r . Galico, p rzy ją ł w czoraj cesarz na 
osobnej aud jencji.

K r a k ó w  27 w rześnia. P rezes klubu le­
wicy sejm ow ej d r. F e rd y n a n d  W c i g e l  roze­
słał do sw ych kolegów klubow ych zaproszenie, 
w k tó rem  po w iad a , że zaw sze s t o i  n a  g r u n ­
cie so lidarności narodow ej.
K orzysta jąc z tego. że dn ia 3 bm . zbiera się 
we L w ow ie Koło se jm ow e polskie, zaprasza 
w  przeddzień  (2 październ ika) w szystkich kolegów 
klubow ych bez względu na różnicę i odcienie 
p rzekonań  politycznych i g rup , do k tó rych  n a ­
leżą, celem  w zajem nego porozum ien ia  się i om ó ­
w ienia rozm aitych  kw estyj politycznych.

W i e d e ń  27 w rześnia. W icekonsul Feliks 
M arjańsk i w K onstan ty n o p o lu  zam ian o w an y  
kierow nikiem  konsu la tu  w K airze, a tta c h e  kon ­
su la rn y  A ntoni b r. S tadn ick i, w icekonsulem  w 
T angerze , wreszcie a tta c h e  Mikołaj Jurystow ski 
w icekonsulem  w K ury tybie.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  27 września. 

(fr.) Od czasu zaciągnięcia przez rząd niemiecki 
80-miljonowej pożyczki w Ameryce, to jest od 14 
września, wartość papierów niemieckich spada w 
bardzo przyspieszonem tempie. Najlepsze akcje ban­
ków niemieckich straciły w tym czasie 8 do 1 0 %,  
a spadek w walorach przemysłowych dochodzi do 
14 i 15 pro. Dla kredytu niemieckiego jestto nie­
zbyt pochlebne świadectwo. Dziś byt w Berlinie no­
wy spadek, a bezpośrednim powodem jego była na­
gła śmierć jednego z wielkich spekulantów nad Re­
nem. Na pierwszą wiadomość o jego śmierci wy­
stawiły banki berlińskie w drodze spekulacyjnej na 
sprzedaż należące doń papiery, co wywołało nowe 
zaniepokojenie i nowy spadek kursów. U nas była 
także zniżka, tylko renty wspólne zdołały poprawić 
się o drobnostkę 5 halerzy. Natomiast dotkliwym 
był spadek alpinów, praskich akcyj żelaznych, akeyj 
hruxeńskieh i innych papierów górniczych, które 
arbitraż sprzedawał na rachunek niemieckich posia­
daczy. W Paryżu była również zniżka.

Wiedeń 27 września Zamkniecie giełdy godz. 2 n r 30 
Akcje auslr. Zakł. kredyt. 650 50 Akcje węg. Zakł. kred. 
668'—, Akcje Anglobanku 273 —-, Akcje Unionbanku 
545'2D, Akcje Laenderbanku 415'—, Akcje Baiikvereinu 
485-—, Akcie Bodencredit 868'—, Akcje gai. Ranku hipo­
tecznego —•—, Akcje kolei państw. 664*50, Akcje kolei 
połudn. 109 75, Akcje trainw. iit. a) 263-—, lit. b) 
212 —, Akcje k ił. Eibethal 461'—, Akcje kol. Północnej 
— Akcie kol. Czerniowieckiej 530 —, A kce Alpiny 
458*—, Akcje Rima Muranji 533 —, Akcje pragsk.ego 
Tow. żel. 1825'— tow. — —, Akcje fabryki bror.i 321'— 
Akcje tureckie tytoniowe 295'—. Oblig. wę.r. iudemri. 
89 60, Henia majowa 97-10, Aostr. renta koron. 97'30, 
Węgierska renta Knrooo-.ya 90 75, 56 i. listy Iow . kred. 
ziems. 9015. 4 proc. listy Banku kraj. 9 2 —, 4 i pół proc. 
listy Bsnku kraj. 99-10, 4 proc listy Banku liip. 90 75, 
4 i pól proc listy Banku liipol. 98-50. 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50. 4 proc. GaJ. oidig. pr >pu. 95 45, 
4 proc. Bal. poż kraj z roku 1333 91*35, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88*50 bosy tureckie 105 23. Marki 
118-35 Buble 235 25

Przyjechali do Lw o w a .
dnia 27 września 1900 i .

MOTEL IMPERIAL ul Trzeciego Maja i. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. JE. Ferezu z 
Rzymu. Major lir. Todini, podpułk. lir. del. Borgo z 
Rzymu. Hr. S. Plater z Moszkowa. W. Węgleński z Po- 
pola i-os. Br. E. Diller z Tarnowa. A. Jżycki z Podola 
ros. Hr. Droliojowski z Krukienic. A. Kusianowicz z Ko­
łomyi. S. Petrovits z Temeszwaru. Hr. S. Wiśniewski z 
Krystynopola. A. k=. Wolkoński z Petersburga. Br. R. 
Kneffer za Zborowa. Hr. E. Dzieduszyeki z Izydorówki 
W. Darmann z Bielska. M. Erdheim z Podwołoczysk. 
Struszkiewicz z Wiednia. A. Ostaszewski z Wołynia. Dr. 
W. Kociatkiewicz. W. Elszga z Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. K. Termian z Mona- 
nasterzysk. Hr. M. Błażowski z Nowosiółki. Dr. J. Wa­
lewski z Nossowu. E. MOnter ze Stnbienka. Hr. Ożaro­
wski z Wysocka. Dr. K. Jonas z Przemyśla. A. Gołkowski 
z Krakowa. I). Antonowicz z Winogradu. L. Spiller z 
Wiednia J. Jagnin z Odessy. S. Szawłowski z Paryża. 
Di-. M. Holliindei- z Serajewa. J. Schmidt z Londynu. 
A. Wiktor z Załnsza F. Różański z Kornalowic. A. 
Przesmycki z Kijowa. L Szawłowski z Przewłoki. P. 
Cielecka z Hudyńkowiec. M. Wyszykowskti z Rosji. A. 
Małecki z Warehi. A Zitterhast z Zaaz

Nadesłane.
(Bubr-ka la ule pochodzi od redakcji, klora tez nu- bierze 

na siebie żadnej za ma odpowiedzialność,)

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnia, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  <“'• godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
Na z a d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 '.). Ulica
Zimorowic/.a i. 5, Lwów. 158

Dr. Zenon Leńko
b Jyrektiir szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Kantor wymiany
c. t. lipny*, oałic. akcyjnego Bantu fcipotonw

kapuje i sprzedaje 70

wszelkie p iery  wartościowe i u  mir
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie Ucząc ładnej prowizji.

G o l o s s e u m S K 3 T  T E A T R  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcja 850

E B . W K 8 T A  T H O R N A

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie ń  a ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s t a w ie n i* '  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety w cześm ej do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola Lućwika 9.
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MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć  

PRZEZ 
V .  M O N N IO T A .

— P a n i tu  nie je steś dla p ap y , an i dla 
m am y . ale dla m nie sam ej 1 — zaw ołałam .

— W iem  o tem , m o ja  d roga i d la tego  też 
ci m ó w ię : że a lbo  trzeb a  żebyś korzysta ła  z rad  
m oich, a lbo  też by tność  m o ja  je s t n ie p o trzeb n ą  
w tym  dom u. Przez ducha p rzeciw ieństw a i 
u po ru , przez w strę t m oże do m ojej osoby, od ­
rzucasz nauk i m oje i r a d y ; sum ien ie  n ie  p o ­
zw ala mi w tak ich  w aru n k ach  zos taw ać  n a  m o - 
jem  stanow isku , bo zaw iod łabym  ufność, ja k ą  
rodzice tw oi położyli w e m nie. O dpow iedz mi 
w ite  szczerze: czy trw asz  w sm oim  uporze  i 
len istw ie d latego, że ja  n ak łan iam  cię do u le­
głości p ra c y ?  czy jestem  ci zaw ad ą , po  u su n ię ­
ciu k tórej zw rócisz się na lepszą drogę ? czy 
pod  k ierow nic tw em  in n e j nauczycielki s ta łabyś 
się lepszą i posluszn ie jszą ?

Nie odpow iedzia łam  nic n a  to, bo  nie 
m ia łam  żadnego  pow odu  n ienaw idzić p an n y  
B ellio t; m ogłam  tylko zarzucić je j m o ra ln ą  wyż­
szość. M ilczałam  więc zaciąw szy u sta . P a n n a  
M arta , k tó ra  sądziła, że z radośc ią  p rzy jm ę p ro ­
je k t zm iany  nauczycielki, w idząc m n ie  w a h a ­
jąc,. się. n a b ra ła  trochę o tuchy . Głos je j p rzy ­
b ra ł łagodniejsze brzm ienie , gdy ponow iła  za p y ­
la n ie  sw oje.

Jak aś serdeczniejsza s tru n a  zad rga ła  n a re ­
szcie u m ojem  sercu , przedw cześnie skażonem  
dum ą: zaw oław szy : — Z o stań  p a n i!  nie chcę, 
abyś m nie  opuszczała! -  ro zp łak ałam  się.

P a n n a  M arta z poza łez u śm iechnęła się 
i tu ląc  m nie . w  sw oich ob jęciach rzek ła : — 
W iec będziesz p rac o w a ła  n a d  sobą, d rogie dzie­
cko ! P rzezw yciężysz d u ch a  u p o ru  i zaw zię­
tości ?

Nie p rzyrzek łam  je j wiele, ale pozw oliłam  
się całow ać, a ona, u ra d o w a n a  i p raw ie  zasp o ­
kojona, m ów iła d a l e j :

— Bedę cię tak  kochać, m oja d r o g a ! Im  
więcej tru d n o śc i m ieć będziesz do przezw ycięże­
nia, tem  w iększa tw o ja  zasługa.

Od ciebie je d n e j zależy uczynić w szystkich 
szczęśliwymi, bo tob ie  przeznaczonem  je s t być 
weseN-m, radośc ią  i p o c ie c h a . rodzicielskiego d o ­

m u. W szak  przyłożysz wszelkich s ta ra ń  p o tem u , 
d roga m o ja ?

Czułam  się do głębi w zruszoną i przez dw a 
dni n a s tęp n e  by łam  posłuszną, ja k  nigdy. Cały 
dom  roz jaśn ił się; ja  sa m a  doznałam  obcej mi 
d o tą d  radośc i, ale ju ż  trzeciego dn ia  do b re  za­
m ia ry  m oje poczęły słabnąć . U niosłam  się dla 
błahego  jak iegoś pow odu  i ża d n ą  m ia rą  nie 
chc ia łam  n a w e t w obec sam ej siebie p rzyznać się 
do w iny . A żeby uznać się w innym  i p rosić 
o p rzebaczen ie , trze b a  n iety lko s tłum ić ale zabić 
w sob ie  m iłość w ła s n ą : je s t to  zw ycięstw o łaski 
n a d  n a tu rą . Od dziecka trw a ła m  w tego rodza ju  
uporze , w zdrygając się przed  każdem  zadość­
uczynieniem  za w iny m oje . T ru d n o  m i n aw e t 
było zdobyć się n a  p ro s te  podziękow anie. W sty ­
dziłam  się każdego serdeczniejszego o b jaw u  i n i­
gdy n ie chcia łam  się uznać za pokonaną . W kró tce  
też n iepokój b u n tu  o w ład n ą ł n a  now o m oją 
duszą, z k tó re j u stąp iło  ciche zadow olen ie. P o ­
stępow anie  m oje tak  się pogorszyło, że p a n n a  
M arta  znow u za b ie ra ła  się n as  opuścić. M atka 
dow iedziaw szy się o tem  zem dlała; w tedy  gniew  
m ój p rzeciw  te j, k tó rą  m ien iłam  sp raw czy n ią  
złego, przeszedł w szał un iesien ia , a ta  sp ra w ­
czyni złego, cicha ofiara, dla zaspoko jen ia  m atk i 
m ojej chorej, p rzyrzek ła, że n igdy nie opuści 
m n ie  bez je j zezw olenia.

— P ozostan iesz  p an i p rzy  córce naszej całe 
życie — m ów iła  m a tk a . — W ierzaj mi, ty  je ­
d n a  m asz nad  n ią  trochę w pływ u. Co dziś sie­
jesz we łzach, k iedyś zb ierać  będziesz w  ra d o ­
ści. Moje m odlitw y i n iepokó j w yproszą u Boga 
n ag ro d ę  za pośw ięcenie tw o je ...

R odzice um yślili dać m i tow arzyszkę nauk , 
k tó re j p rzyk ład  zachęciłby  m n ie  do pilności. 
P a n n a  M arta  m ia ła  siostrzen icę, s ie ro tę , k tó rą  
w ychow yw ała  sw oim  kosztem ; m atk i m ojej w y­
b ó r  p ad ł n a  n ią . P a n n a  M arta , w zruszona do 
łez d o b ro c ią  moich rodziców , m usia ła  jednakże  
odm ów ić. W tedy  m a tk a  u dała  się o rad ę  do 
św iatłego proboszcza p a ra tji naszej, k tó ry  w ska­
zał osobę bard zo  zacną , m ieszkającą  w naszem  
sąsiedztw ie; m ia ła  ona trzech synów  i dw ie 
córki, k tórych  w ykształceniem  k ierow ała  do tąd  
sam a. P a n i du T h o n a irs  była n iegdyś zam ożną, 
lecz bu rza  rew olucy jna poch łonęła całe je j m ie­
nie; śm ierć zaś m ęża, k tó ry  w ysokie stanow isko  
za jm ow ał w konsu lacie  za czasów  cesa rstw a , 
zm usiła ją  do u s tą p ie n ia  z szerokiej w idow ni 
św ia ta . S po tka ły śm y  się n iby  p rzypadkow o  
u księdza proboszcza. Od pierw szego spo jrzen ia  
uczułam  pew ien  pociąg  do obu s ióstr, z k tórych

m łodsza, H elenka, m iła  i se rdeczna choć b rzyd ­
ka dziew czynka, ob jaw iła  za raz  n a  w stęp ie za­
ch w y t dla m ojej p iękności i s tro jn e j sukni. 
S ta rsza , H o rten z ja , poczęła sio strę  łagodnie 
stro fow ać, a kiedy ją  u p ew n iłam , że w cale się 
n ie  czuję ob rażo n ą , rzekła, zw raca jąc  ku  m nie 
łagodne spo jrzen ie  sw oich ślicznych, niebieskich 
o c z u :

— Jesteś bardzo  d o b rą , że się nie gnie­
wasz n a  tego trzp io ta , ale H e lu n ia  p o m in n a b y  
być rozsądn iejszą ...

Z aw iąza łyśm y ożyw ioną rozm ow ę, podczas 
k tó re j pozw oliłam  H elun i dow oli n ap a trzy ć  się 
m ojej suk ience i do tykać aksam itnego  płaszczy­
ka, oszytego Kosztownem  fu trem .

P a n i du T h o n a irs , k tó ra  by ła zak łopo taną , 
nap o tk aw szy  obce osoby u proboszcza, chciała 
n as  w krótce pożegnać.

W ted y  p a n n a  M arta , upew niw szy  się już , 
że m i obie dziew czynki p rzy p ad ły  do serca, po ­
p rosiła  o pozw olenie złożenia im  wizyty.

Podczas tych odw iedzin , k tó re  u trw aliły  n a ­
sze do b re  sto sunk i, p a n n a  M arta zw ierzyła się 
p an i du T h o n a irs  z p ro jek tem  m oich rodziców . 
W n o w a długo opiera ła  się tem u  p lanow i, nie 
chcąc zaciągać d ługów  tak  w ielkiej w dzięczno­
ści; po  w ielu je d n a k  p ro śb ach  ustąp iła , ze 
względu n a  korzyść dla je j córek.

Z m ojej s tro n y  dok ładałam  w szelkich s ta ­
ra ń , a b y  ją  zmiękczyć, gdyż zachw yt, jak i oka­
zyw ały m i now e m oje przyjació łk i, u sposab ia ł 
m nie d la  nich coraz życzliw iej. S tan ę ło  więc na 
tem , że co ra n o  H o rten z ja  i H elenka p rzy ch o ­
dzić b ęd ą  do n a s  n a  cały dzień, aby  nauk i i za­
b aw y  dzielić ze m ną.

B yłam  uszczęśliw ioną z tego i z ocho tą 
za b ra ła m  się do p racy . H o rten z ja  nie sp ie ra ła  
się n igdy zem ną, we w szystkiem  u stęp o w ała  mi 
p ie rw szeństw a , każdą m yśl m oją , czyn lub  sło­
w o, ze zw ykłą sw oją  dob rocią , tłum aczy ła na 
m o ją  korzyść. W idzia ła  we m n ie  w szystkie do­
skonałości. N ieśm iała , zarów no  jak  kochająca , 
p o trzeb o w ała  silnej podn ie ty , ab y  uczucia, któ- 
rem i w ezb ran ą  była je j sz lachetna dusza, o b ja ­
w iły się inaczej niż w ym ow nem  spo jrzen iem  jej 
jak  niebo pogodnych  oczu. Zazw yczaj w  całem  
obejściu  sw ojem , pelnem  u jm u jąceg o  w dzięku, 
zachow yw ała wielki spokój, pod  k tó rym  kryła 
się go rąca  m iłość i pośw ięcenie bez g ran ic  dla 
is to t ukochanych .

K ażdy dow ód u zn a n ia  i życzliwości zadzi­
w iał ją  n iem al. Za je d n o  przychylne słow o, p ła ­
ciła całem i sk arb am i czułości. Ja pozyskałam  ją

sob ie w dzięcznością, tem  uczuciem , k tó re  s ta je  
się ciężarem  dla n a tu r  pospolitych  ale n a jśw ię t­
szym  węzłem  k ręp u je  serca sz lachetne. T o  też 
d o b re  s to sunk i nasze u trw a la ły  się z dn iem  k a ­
żdym , a rodzice m oi i p a n n a  M arta n ie  mogli 
sob ie dosyć pow inszow ać w yboru .

N adeszła p o ra  m oje j p ierw szej K om unji 
św iętej.

P ierw sza  K o m u n ja ! Gzy je s t słodsze w sp o ­
m nien ie  dzieciństw a ? jaśn ie jszy  i p rom ienn iejszy  
ob raz  n a  tle naszej p rzeszłości?

P ierw sza K o m u n ja , to  dziew ica w  bieli, 
n iew inność  w  au reo li św iętości; to  św ią ty n ia  
P a ń sk a  s tro jn a  w w iosenne kw iaty . B yłam  n ie­
g o d n ą  zakosztow ać tych św iętych un iesień  i za­
chw ytów  w iary . U roczysty  ten  ob rządek  je d n a k ­
że głębokie uczynił n a  m n ie  w rażen ie, a  w pływ  
i p rzyk ład  m oich  dw u przy jació łek  u tw ierdził 
m nie w dobrych  zam ia rach . C h a ra k te r  m ój zła­
godn ia ł i spokój w stąp ił do m ojej duszy.

N ie s te ty ! n ie  p o trw ało  to  długo. N ow a 
epoka życia zaczynała się dla m nie. W iek dzie­
cinny  skończył się; w  późniejszych la tac h  m ło­
dości odnajdziesz m n ie  znów  ta k ą , ja k ą  by łam  
p ie rw ej.

II.
W  kilka m iesięcy po pierw szej K om unji 

św iętej, spo tka ło  m nie p ierw sze zm artw ien ie  
w życiu. H elenka zap ad ła  n a  szkarla tynę  i m im o 
pom ocy najp ierw szych  lekarzy stolicy, w ezw a­
nych  przez rodziców  m oich do je j łoża, u m a rła  — 
p o w tarza jąc  im ię ino je w gorączce.

Z obaw y  a b y  i in n e  dzieci nie p ad ły  ofiarą 
ep idem ji, p an i du  T h o n a irs  w ydaliła  synów  
z dom u; H o rten s ję  zaś pozostaw iła  u nas. S ły­
szę jeszcze zrozpaczony krzyk m ojej b iednej 
p rzy jació łk i, gdy w ybiegłszy na sp o tk an ie  w y­
słanego po w iadom ości sługi, nie o trzym ała  ża­
dnej odpow iedzi.

W idzę b ladość je j i tłum ione  w ybuchy  n a j­
głębszej boleści, a po tem  zupełne odrętw ien ie. 
M atka m oja , o b aw ia jąc  się dla m n ie  zbytn iego  
w zruszenia , w ysyłała m nie często z dom u z p a n ­
ną M artą ; sam a  zaś o taczała  zbolałe dziewczę 
w spółczuciem  pełnem  serdeczności. H o rten s ja  
w dzięczną by ła n iew ym ow nie  za je j dobroć, ale 
w m ojej tylko obecności d o zn aw ała  n ieco ulgi.

— N ie m am  ju ż  s io s try  — m ów iła rozża­
lona, — T y  je d n a  m i pozostałaś. Będę cię je ­
szcze w ięcej kochała , a ty  sw ojem  p rzyw iąza­
niem  osłodzisz m i s traszn ą  boleść.

P rzyrzek łam  je j to  z n ieśm iałośctą, bo wi 
dok c ierp ień  znoszonych z tak  chrześcjańsk iem  
p o d d an iem  się, p rze jm ow ał m nie pew nym  ro ­
dzajem  szacunku . Ż ałow ałam  szczerze H elenki, 
tej d o b re j i w esołej tow arzyszki zabaw  m oich, 
a le  nie p o jm o w ałam  jeszcze m a je s ta tu  śm ierci.

H o rten s ja  b łagała  nas , ab y  ją  odprow adzić 
do m atk i. P a n i au  T h o n a irs  n ie  chciała nam  
ju ż  oddać c ó r k i ; nie m ogła żyć bez n ie j w d o ­
m u, naw iedzonym  ciężką żałobą. Go do m nie, 
n u d z iłam  się bez m ojej p rzy jació łk i i s trac iłam  
n a ra z  w szelką ocho tę do nauk i. W szyscy d o ­
m ow nicy  zaczęli na now o cierpieć z przyczyny 
m ego ro zd iażn ien ia . Ojciec u d a ł się do p an i du 
T h o n a irs  i ta k  g o rącą  ją ł je j p rzek ładać zobo- 
p ó ln ą  korzyść, w yn ika jącą  z naszego po łączenia 
się, że b ie d n a  m a tk a , zw iązana w zględem  niego 
ty lom a obow iązkam i wzięczności, u legła w  k o ń ­
cu i H o rte n s ja  została  m i zw róconą .

Jej g ru b a  żałoba i sm u tek  rozlany  na b la ­
dej tw arzy , w yw arły  n a  m n ie  głębokie w raże­
nie. U jrzaw szy m iejsce, gdzie ta k  n iedaw no  je ­
szcze H elenka p rac o w a ła  z n am i przy  w spólnym  
stole, b iedna  dziew czyna zala ła  się łzam i. K sią­
żki, je j k a je ta , w spó lne zajęcia i g łośne czy ta­
n ia , k tó re  n a m  p rzy p o m in a ły  szczere i wesoło 
w ybuchy  tego srebrzystego , a ju ż  n a  wieki za- 
m ilkłego śm iechu , co chw ila w yw oływ ały  u niej 
now e ob jaw y  żalu, k tó rem u  w tó ro w a ła  w sp ó ł­
czująca do głębi p a n n a  M arta . Zaczęło m nie to  
w końcu n ie c ie rp liw ić ; egoizm  począł się b u ­
dzić n a  n o w o ; d ąsa łam  się, że n ad to  za jm o w a­
no się zm arłą . N asz żal nie m ógł przecie pow o­
łać ją  n a  now o do życia, a w idzieć codzień 
cień nieboszczki m iędzy so b ą  a w esołością w ła­
ściw ą m łodem u  w iekow i, to ju ż  przechodziło  
m oje siły. Że H o rten s ja  za nią rozpacza, to 
rzecz n a tu ra ln a , ale p o w in n ab y  oszczędzać m o ­
ją  w rażliw ość. P a n n a  M arta n ie  m ia ła  też p ra ­
w a p rzyw iązyw ać się tak  bard zo  do innych 
uczenie, bo ja  p o w in n am  być głów nym  p rze d ­
m io tem  je j czułości. N ie śm ia łam  się jednakże  
zw ierzyć z m ym i żalam i ro d z ic o m : w styd  mi
było p rzyznać się do m yśli, k tó re  chodziły mi 
po głow ie. S to p n io w o  je d n a k  s ta w ała m  się co ­
raz ch łodn iejszą  w zględem  H o rten sji, d raż liw ą i 
op rysk liw ą w  obejściu. O na nie po jm ow ała  zgo­
ła, co było p rzyczyną tej zm iany , ale p a n n a  
M arta  czy ta ła ja sn o  w m ojej duszy i skutkiem  
tego p rosiła , ab y  przez w zgląd na m oje zd ro ­
wie, h am o w ała  sw ój sm utek .

(Cidji dalszy nastąpi.)
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INSTRUMENT niwelacyjny t.mio do 
sprzedani:, ulica Lenartowicza 7, I-sze 
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J AKO GNA STACHURSKA, akuszerka, 
m kszk i jak dawniej, ul. Podlewskiego 
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MRY 1MATESASE d”
w specjalnej pra­

co m i pościeli
Lwów, Kopernika 5

nabycia

iózefa Schli s t ra
5:0

KONTROLNA fabryki Saaz, za
S iiit ą K o r o n  ratami do nabycia,

Szulc, Aka -m'cka 28. 603

MASZYNA do szycia
Lwów, Łyczakowska 18, II. p

Mi l i  •T u ris l f ! £>ry 111 fortepianie lub 
IłSUU ŁjiilSIftw  cytrze, poszukuje lekcji. 

iadomo-O: uli-a P ekarska 17 II p-ątro

Nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„Siella“ K. Słotełofficza Wałcwa 11
urządza pogrzeby tik  najwspanialsze 
jakatuż i najskromniejsze o 2ó / . taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

P n Q 7 l! l fH I£  SN d r z e w o  brzozowe 
rU U L lm U J L  każd.ą ilość. -  Oferty
z w s--czególaioną ceną przysyłać pod 
adresem: , drzewo brzozewe" Grand
hotel. 597

P ,. tliptlV a uczęszczająca do 9-tej klasy 
i i l i l u l l p o s z u k u j ą  lekiji za bardzo 

skromnem wynagrodzeniem. Wiadomość 
bliższa w A-i nr nist racji .Dziennika pol­
skiego'.

RZŁDOWY urzędnik rachokowy poszu­
kuje popołudniowego zajęcia. Poste 

restante .Rachunkowość* Lwow. 613

M M INARZYSTSA
wyższych klas wydział, wych i semi- 
narjum. — Zg‘oszenia przyjmuje JÓZEF 
PROKSZ, Handel korzenny Łyczakowska 
43 a Lwów.

SPRZEDAM rentowną kamienicę, dwn- 
piętrową narożną. Wiadomość „Ocea- 

s on* po=te restante Lwów. 605

U LIC A N.RUPIARSKA 1. 6 (boczna Ły­
czakowska) są lóżne ładne, tanie po­

mieszkania zaraz do wynajęcia. Wiado­
m ość u d : ieli dozorca. 601

POKOjE frontowe, kuchni-, sionka,
I. Matro Koralnicka 3. 602

3 rokoje z i-*:linia Kalecza 3. 612

2 n n 'in io  2 kuchnią Friedrichów 3, 
jlUlUJG (Lei-wek boczna). 611

Ogłoszenia.
N a u k a  b u c k k a l t e r j i  ogólnej, 

kupiectiej i państwowej, tudzież przed­
miotów z tem połączonych rozpoczynam 
w drug j połowie września b. r.

Z :ł:szenia ustne i pisemne Pań i 
Penów przyjmuję codziennie i od dnia 
8. wrzesn a b. r. począwszy, w mieszka­
niu mojem : Ł w ó v ,  u l i c a  W a ł o w a  
1. 8 1  pierwsze piętro w godzinach od 
11 d ;  12 przed i od 4 do 6 po połud.

Adolf Stroner,
em. Naczelnik m. Izby Obrach , docent 
buchha terji w szkole wydz. ż.nskiej im. 
królowej Jadwigi i b. kierownik konces. 

kursu band. dla kobiet we Lwowie.

\ A A A A A A / \ A A A / V

P E L E R Y N Y
damskie

Ca e p s ,  najmodniejsze okrycie na sezon 
jesienny, oryginalne angielskie najmo­
dniejsze wzory, w e ł n i a n e ,  hlm&l&Ja 
713 I g u m o w e

Płaszcze męskie
nieprzemakalne od 19 zlr.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Marjackl 8.

j t i t i b b b t i b t J U b b t

„Wesoły grajtk*'
na fortepi&i wydany nakła rem .Śmigusa* 
kosztuje tylko GO ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wetoły grajek, zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- OminutU Lwów ulica. Aka- 
nistracji OililytlOU demicka 10

“  ▼  ▼  “  “  "  v  "  “  “  "  "

Nawe przedsębiorstwo.
D ieloycli agentów poszukuje się z a  
w y s o k ą  p r o w i z j ą  ewentu. lnie za 

s t a ł ą  plącą. 6005
Oferty pod ,E K H ’E R B  77* do 

Annonren-Exp. S c l i a l e k ,  WIEK 1/1.

000000005000

CCS
t^ 3

c d

M  SliWiMi Komtk&U oooooooooooo
po­
leca

Za koron
(wraz z przesyłką pocztową!

I Powieści™
sensacyjne

Naturalne

WINA
węgierskie, austrjickie 
reńskie, francuskie, hisz-. 
pańskie wnaj lepszej jakości I 

poleca handel herbaty

ED M U ND A  mmi
w e  L w o w ie  

plao Marjaokl liozba 10.

(tomów 5)

.Biedni ludzie* M. Gawalewicza. 

.Blaglerzy* 2 t. Józefa Bogosza. 

.Miłość zwycięża* Juliusza de 
Gastyne.

,0  męża* z francuskiego.
Cena pojedyńczych powieści: 

.Biedni lndzi* 2 korony, .Blagie- 
rzy 8 korony, .Miłość zwycięża* 
1 kor., , 0  męża* 70 hal.re 1 zor

W Pieniądze nadsyłać należy wprrst 
j  do Administracji .ŚMIGUSA* Lwów 

ulica Akademloka 10.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
8 ° -  - - - - - -  «Na nieustającą Wystawę

Przemysłu krajowego

nadesłano:

Nowy FORTEPIAN Woronleckiegu cena 340 zlr.

w stylu g o t y c k i m  SzczurkowskiegoS Y P I A L N I A
cena 450 zlr.

SYPIALNIA mahoniowa cena 550 ztr.

SUKNA, SŁAWUTY i BUNDY Łańcuckie.

PŁÓTNA I STOLO W INY czysto lniane Krośnieńskie.

785

O  PŁÓTNA I STOLO W INY czysto lniane Krośnieńskie. O
uO  DOooooooooooooooooooooooooo

OOOODOCOOOOOOOOUOOOOIOOOOOOO j OOOOOOO 3 c  o o o o o o o o o o o o  

jj E a ł o ż o n y  w  r e k u  1 8 5 8 .  fi
O d o m  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  °

12 pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje po jak najdokładniejezym kursie wszelkie 
  papiery wartościowe, monety
y S f ’ i poleca do ciągnienia 1 października

P X > 0 1 V T I ^ ® V  na 4 ’/- losY regulacji Ci s y  *  XTte- t e i s  -W. p0 cenie Koron 7 za sztukę.
B V *  Główna wygrana Koron 180 000.

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3'40 
na prowincji koron 3 60.

g
£ 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 3 0 0 0 0 0 1 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 °

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
g  Od dnia 23-go Września sprzedajemy jg
X 
X
X    . . .  . . . .X I I M U I W  U l u  U b l U U I  X
X X
X od krów postawionych na osobnej stajni w Przeworsku, X 
X przez weterynarza w y b r a n y c h  i z b a d a n y c h ,  u których X
MM K
X  stwierdzono za pomocą szczepienia X

Mleko dla dzieci

X brak perlicy (tuberkulozy). *
X  Krowy te postawiliśmy na odpowiedniej paszy. — Stajnię X

X
X
X

oddano pod ttały  nadzór władzy sanitarnej. 

Mleko to sprzedajemy:

X
X

*  j n y  ulicy M i a M i e i  81 m  ilacn  ML\ 5 *8X
X
X 781

dostawiamy je także do domów.
X
X
XX

Zarząd

| MLECZARNI PRZEWORSKIEJ *
X ul. Hetmańska 1 8, — Telefon Nr. 612. X
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Monopol \
HERBATA
S3 z Rączką

w y b o rn a , św ieża
wszędzie do nabycia

a gdzie niema wprost

z M agazynu

JDLJDSZi ( M E G O
W KRAKOWIE

j  R y n e k  pałac Spiski. £

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.
Dt Lwowa przychodzą:
Krakowa (2*31s, 9*45 noc)
Podwołociyak (głów. dw.)

.  na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Orijmalo wa 
Jarosławia . . . .  
Ciemiowiec-IUkaa . .

i  Stryja, Ławocz. Budapesztu 
i  Stryja, Chyri a, Suchej (f) 
i  Stryja, i*taaisi rowa .

B ełżca...............
Rawy Roskiej l Sokala
J a n o w a .....................
Brrachowio . . . . t

rano przedp. popoL wiect. noc
6-10 8-50 1-85* 646 8-40*
3-85 8-00 2-36* 5-40 10-30
312 7-40 2-20* 617 10-12

3-30
2-36* 10-25
235 6-40

6A)
11-45
11-65 1-45* 5-55 10-00

12-20*
8-05 10-86
80 5 ł 1-46 10-85
805 1-46

6-66
12-06

6-00 8*15 8-14 6-56
7-45 12-66 8-288 9-280
6-46* 8-16 7*24 8-50
6-10 9-00 11-16 5-46 8-49Zimnej Wody 7*10 r.

Pociągi pospioszno (SshaoUiflgo); 6 od 1/5 31 /5

Zo Lwowa odohodzą:
do Krakowa (8-40 rano)

i od
•  od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1/6 — 15/9 w  dni 

Pociąg byskawlcsny odchsdsi is

do Podwoioczyik z gt. dw.
w z Podzamcza 

do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymalowa .
do Jarosławia.....................
do Gzaniiowinc-itzk&n . . 
do Chodorowa-Podwrysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bud&p. 
do Stryja, Chyr., Snchoj (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do U e u c a .....................
do Rat y roskisj i Sokala 
do Janowa / 9T2 wiec. f t  
do Brznchowic 2*61 ' n. ś. 
do Zkmnoj Wody 8*20 ' 

16/9 30 /9  uo dzioi, o od

rano przadp. popoł. wiecz.
4X5 8-20 2-55* 6-20
6-20 9-25 1-56* 7-10
6-43 3-42 2-08* 7-33

9-85
9-36 1-56*

3-30
6-36 9-65 2-46* 6.10
6-80 9-45 2-45*
6-25 6-25

9-OOf 3-35 7-00ł
910 7-00

10-20
10-20 7 25

9-16 J- ' 1 816 6188
5-45* 1010 216* 7-48
41C 8-45 5-25 6-40

powuodnio; t t  od 
i od 1 6 /9 — 80/9  j 0 

Lwowa •  godiinio 8*80 n

1(5— 15/9 w niodzioio

noc 
fJ 0-50 
11240 
11*00 
1123 
1110 
11 00
110-4C 
12-61

1“ ot-t
, -<«u 
3-26 

10-59 
święta;

1/6— 15/9 w niodzioio i święta; g$ od 1/5— 81 f  
od 7/5 10/9.

no ; prsychodtl do Lwowa o godtinio 8*15 wioesOr.

Jednorocznym ochotnikom  
dostarcza kompletne uniformy

wykonane podług przepisu, elegancko i trwale

J .  O A L D B 2 R O N I  :
Lwów, Kopernika 9. —  Cenniki na żądanie darmo.

Winogrona kuracyjne słodkie
codzień świeżo cięte, znpełnie dojrzałe, szlachetne g&tnnki.

Deserowe, kuracyjne, olbrzymiogronowe, najdelikatniejsze gat. 6 klg. koszyk zł. 2
Winogronu stołowe, wielkogrcnowe, różowe i żółte, dobre, szlachetne 5 klg. 
Winogrona stoł., drobnogron., różowe, niebieskie i białe bard. słodkie 5 klg. 
Brzoskwinie duże, tylko najszlachetniejsze gatunki 5 klg koszyk .
Owoce stołowe mięszane, gruszki, jabłka, śliwki i t. d. 5kilg. koszyk 
Marmolada z winogron i brzoskwiń, najdelikatniej, marmolada 5 big. pnszka 
Wino czerwone wzmacniające krew, albo Moszcz winny b. słodki 4 litr. becz. 

wysyłają franko do każdej poczty za zaliczką
PETROVITS & PANTITS Werscheta

4025 właściciele winnic, (połudn. Węgry).

-
80
50
20
60
■50
50

1 s m  

Wyszedł już z druku]!
Uznany przez całą naszą prasę ja to  najlepszy 

Humorystyczny

Kalendarz „Śmigusr
-rz na rok 1901. = —

Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilnstracyj kolorowych:

Zygmunta S k w i r c z y ń s k i e g o ,  Leona Wełna  
I Józefa Kru s zews k i ego .

Dział Lj zawiera pracr naszych najznakemi- 
U tszych literatów i humorystów: Hen­

ryka Slenklewloza, Deotymy, Bolesława Pruea, Jordana, 
Elizy Orzeszkowej, Vtlkl *n Gomullokiego, Marjana Gawa- 
lewloza, Włodzimierza Zagirekiego (Chochlika), Edwarda 
Lubowsklego, Klemensa Junoszy. Władysława Bełzy, 
Or-Ota (Oppmana), M. Rodocla, Franolszka Konarskiego, 
Adolfa Klozmana i Przyjaciela), Staaisława Kossowskiego, 
Zdzisława Kam! iklego (Kazeta), Ignaoego Matuszewskiego, 
Engenll Żmijewskiej, Romana Polińsklego, 8t. Hraokl, 
Henryka Jessego, Jana Rutkowskiego, Wł. Nawrockiego 

i w. innych.

Dział informacyjnybardzo dokładn?-* obfit-v z nwzBfe:   dnieniem nietylko Lwowa, aie i
prowincji. M ędzy innemi znajduje się plan nowogo teatrn 
miejskiego we Lwowie i najnowszy plan sieci kolei galic.

Cena egzemplarza I korona.
P R F M I A i !  Ktc kuPi kalendarz humorystyczny

i» i .  m  j  l» 1 1  ^ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 asygnat 
na kąpiele po cenach zniżonych w Za-

kładzlo kąpio'owym św. Anny we Lwowie przy nlicy 
Akademickiej 1, 1U. Asygnaty znajdują się w kalendarzu. 
9 9 “ Pi euumeratorowie .Dziennika Poleklego* mogą 

nabywać humorystyczny kalendarz .Śmigusa* po 
zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) wraz z przesyłą 
pocztową.

Równocześnie wyszedł z drukn n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na rok 1901.

Cena egzemp orzą 40 hal. (20 ct.).
Dla prennmeratorów .Dziennika Polskiego* tylko 3C hal.

(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową.
Należytość należy nadsyłać wprost dc Administracji 

„ŚMIGUSA**, Lwów ul. Akademicka I. 10.

ę^ewifldzialnj za redakcję: Dr. Kazurtrz Ottaizowyki-bw ańaki Wlaśdci«l« i wydawci: Dr. K. Ostaazawgki-Barański, Kilaki i Sp. Z  drukarni M. Sckmitta i Sp. pod zarządom St. Piotrowakiogo.


